


l e r w v O . C Y P U A N A

Z przygotow anej do druku  powieści 
znakom itego pisarza „Patron zabłąka­
nych lo tn ików “, k tó re j bohaterem  jest 
legendarny m nich-lo tn ik z Pienin, O. Cy­
prian, podajem y poniżej fragment, 
przedstaw iający pierwszy lot O. Cy­
pr jana.

Doczekał się te j chwili, do k tórej tęsknił 
tak  długo, do k tórej zdążał tak  uparcie.

— O, Boże, jak  Cię wielbić za to, żeni do- 
żył!

O bejrzał się na wszystkie strony, w ybadał 
podm uchy w iatru, jego siłę, dotknął drążka 
sterowego, wiedząc, że będzie tern dla niego, 
czem ogon dla ptaka. D łonią głaskał po 
szczególne części skrzydeł.

— Tyś moje wiosło. Nadasz kierunek me 
m u lotowi. Macie kształt krzyża. Nie dźw i­
gam na swoich barkach  krzyża, ale krzyż 
ma m nie unieść.

Z dreszczem, p rzenikającym  go całego, 
w sunął się m iędzy w iązania, w rósł w nie 
i zespolił się na śm ierć i życie. To nie ciso 
we drew na siekierą i heblem obciosane i wy­
gładzone, ale jego w łasne kości; to  nie sznu­
ry, uwite z korzonków  i łyka, ale jego żyły; 
to nie płótno nam aszczone żywicą, ale jego 
w łasna skóra. Poczuł obecność ich części 
składow ych w całem  ciele. Gdyby ktoś 
p rzerw ał linkę, przeciął drążek, gdyby ktoś 
rozpru ł tkaninę, toby. trysnęła żywa krew  
z jego tętnic, z jego serca. Z piersi pęka­
jących od łoskotu zerw ało się wołanie:

— Tyle lat, tyle lat, o Boże, objaw  Swoją 
moc!

Dygotał każdym  pulsem.
— Ponieście mnie... dokąd zapragnę... 

Oczy poleciały daleko — a m iały chyżość 
myśli.

Uczucia, wszystkie godziny jego życia by­
ły pragnieniem  lotu. Teraz dopiero zobaczył 
ogrom  w ysiłku, teraz dopiero po jął wszyst­
kie udręki, poryw y, rozterki, zw ątpienia, 
k iedy zdruzgotany włóczył się po kam ie­
niach, w ołając o łaskę w ytrw ania, o ob ja­
wienie, ja k  ma dokonać dzieła. Nikt nie po­
mógł, n ik t nie w sparł. Przezw yciężył wszyc-t- 
kie upadki i z siebie, z tych mięśni w ydo­
był siły niezłom ne, niepokonane. Samotna 
cela, szczyt K orony^ polanka i szałas, głazy 

• i drzew a były św iadkam i jego. zmagań i bo- 
rykań  z najw iększym  wrogiem : z rozpaczą, 
odb ierającą w szelką moc. W iedział, że nic 
ustąpi, a zam iary urzeczywistni, bo bez tego 
celu życie byłoby puste i bezużyteczne. Te 
skrzydła zbudow ał w łasnoręcznie. W  pal 
cach spracow anych, stw ardniałych poczuł 
mozół. To one zebrały tyle roślin, ziół, ko ­
rzonków , to one zmiędliły, uprzędły, utka 
ły. Zobaczył stopy obite, poranione na ścież­
kach, jak ie  przebył, kiedy szukał ździebel 
l korzonków , kiedy ukradkiem  przenosił 
części składow e. A potem  tygodnie prób. —
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Zm agał się, upadał, dźwigał, o trząsał z sie­
bie zw ątpienie jak pył z płaszcza, walczył, 
i zwyciężał, bo wola zdobycia kierow ała je ­
go zm ysłam i. Coś plótł, coś wiązał, coś tw o­
rzył, czego bał się nazwać, bo każde jego 
postanow ienie klątw a kościelna ścigała 
i ogniem groziła ziem skim i piekielnym . — 
W tajem nicy zbudow ał kształt skrzydeł, ja  
ki podpatrzy ł na  szczytach, kiedy orły k rą ­
żące nad  Pieninam i zdradzały -tajem nice 
swych lotów, rzucając na jego oczy cienie 
swe i szum i błyski.

— Namozoliłem się dość, upracow ałem  rę­
ce i nogi — szeptał gorejącem i wargam i. 
Jedno słowo dum ne i m ocne jak  gw ałtowny 
cios padło — Dokonałem.

W  chwili, kiedy m iał już się odbić, zer­
wać do swego upragnionego lotu, zawisł, 
znieruchom iał nad kraw ędzią przepaści. Nie 
śm iał drgnąć, poruszyć ram ieniem . S trasz­
liw y bezw ład spętał go. Chyba na wieczność 
został przykuty  do skały razem  ze skrzy­
dłami.

—r— Czyż nie będę m iał sił oderw ać się z te­
go m iejsca? Tobie polecam siebie i swoje 
dzieło.

Stąd niezwykle plastycznie kształtow ało 
się gniazdo P ienin, uw ieńczone tylu nazw a­
mi, urodzonem i z orłów i sokołów. W zno­
szące się szczyty za szczytam i były podobne 
do zastygłych bałw anów  w zburzonego przed 
w iekam i m orza. Ich ko lor w m iarę oddalę 
n ia zm ieniał się, zrazu zielony, potem  si­
niał, b łękitn iał, jakby  zbocza, lasy były mgłą 
opylone i niebem spowite. Świat pachniał 
jesienią, to też buki płonęły czerw ienia. — 
N iektóre drzewa były podobne do stosu, o- 
toczonego zw ichrzonem i płom ieniam i, inne 
do ludzi w bitych na pal, ociekających krw ią. 
D unajec ciśnięty w dole, w yginał się śmia- 
łem i zakrętam i, b łyskał łuskam i św iatła, to 
upadabnia ł się do ‘seledynowych zakątków  
i zatok. Pęd zbuntow anych jego wód roz­
dzierał zapory, w biegał w wąwozy rzeźbio­
ne d łu tam i tysiącleci. W głębie huczącej 
rzeki spadały  urw iste ściany.

O. C yprjan om inął odmęty, kształty  
wzgórz spiętrzonych, a wzrok przerzucił ku 
sw ojem u celowi.

— T atry . O, Boże pełen łaskawości, speł­
n ij cud, daj moc moim skrzydłom , łaskę 
lotu.

W dali piętrzyły się turnie i wierzchołki 
chyba p iorunam i w yszarpane ze złomów 
słońca.

Szalony lotnik odbił się od kraw ędzi. — 
Tchu zabrakło. Krzyk przerażenia. W p ie r­
siach szarpnięcie druzgotające życie. Doznał 
w rażenia, że jak strącony  głaż run ie  w prze­
paść. Usłyszał trzask  połam anych kości, huk 
rozbitej czaszki.

Gwałtowny podm uch targnął. Coś pękło 
szarpnięte. Poderw ał mocnym rzutem , pod­
trzym ał i cisnął w daleką przestrzeń. Skurcz 
w gardle mnicha.

— O Boże Miłosierny, o Jezu Zwycięża­
jący!

T ak sam o orzeł w zlatuje z gniazda uście- 
lonego na skalnym  szczycie. Chwili oderw a­
nia się od ziemi nie. mógłby inaczej O. Cy­
p rjan  w yrazić, jeno spazm em, lub pieśnią. 
Pom yślny w ia tr w iejący od północy, m ający 
być pom ocą w tej drodze, niósł go ponad 
przepaściam i i w iercham i. Drzewo i płótno 
straciło  ciężar, a zyskało lot. To nie on. 
m nich z Czerwonego K lasztoru pętany zaka­
zami reguły, ale swobodnie bujający  ptak 
w ykonuje zw roty, przechylenia, p ru je  dal 
wedle odwiecznych praw  danym  skrzydłom . 
W yzyskiwał siłę powiewów, k ierow ał sterem, 
naciskiem  nóg poruszał śmigłem.

D unajec w dole rozbłysnął wśród poszar­
panych łańcuchów. Łąk i w yścielające zbocza 
zielonością podobne były do szat jedw ab­
nych. Burzliwe potoki lecące po kam ieniach 
z gór, ogłuchły i teraz wśród wzniesień lśni­
ły jako  nici, a źródła jako pogubione 
groszki.

Człowiek i m aszyna zrosły się z przestw o­
rzam i i stały  się jednością. T u ta j otaczała 
cisza i był sam otnikiem  w niebiosach, w bo 
skiej pustelni. Zagłębiał się w toń pow ietrz­
ną, jak  pływ ak niesiony falam i. Od czasu 
do czasu patrzy ł wdół i w idział zagony 
w śród sm reków  niby p lastry  miodu, rzuco­
ne w b łęk itną toń i zręby dachów w dymie. 
Poznaw ał okolice, w ym aw iał odwieczne na­
zwy, dźwięczące polską treścią. Obok tych 
osiedli szły drogi w ydeptane stopam i k ró ­
lów' polskich, idących w dalekie k ra je  po 
w ielką chwałę lub klęski. W śród pól i do­
mów’ w ytryskiw ały strum ienie, lśniące 
w słońcu, niby łzy niczem nie zatam ow ane, 
wytoczone z kam iennych oczu ziemi.

Na przodzie „djabelskiej m achiny“ kręci 
ło się w kółko coś, jakby śmigło w yrobione 
z cisowej deski, w praw ione w ruch osobnero 
narzędziem , z rozm achem  tnąc powietrze, 
furgotało i przekom arzało się z podm ucham i 
w iatru  i po sw ojem u śpiewało przelatu jącym  
chm urom  i człowiekowi szaleństw em  zwycię­
żającego przestw orza.

W  oddali w yrastał ogrom gór, dźwigał się 
z nieruchom ości, n iejako zaczął się unosić 
nad światem, strzela jąc coraz wyżej skalne- 
mi turn iam i. Mnich zachłysnął się słowem, 
jak  modlitwą.

— T atry  i ku wam zdążam.
Oczy zawńsły nad najw yższym  wńerzchoł- 

kiem jakby orzeł w'ażący się na szeroko roz­
postartych skrzydłach. Zabrakło w yrazów  na 
wypowiedzenie szczęścia. Kiedy serce tru  
chlało od grozy, kiedy ciało zlane potem  pę­
kało od w ysiłku, na w’argach sam otnego lot 
nika, unoszącego się nad przepaściam i, z ja ­
wił się .uśmiech.

W  tym uśm iechu pow ierzył wieczności ta ­
jem nicę potęgi człowieka.

— W ytyczyłem drogę w przyszłość.
D oko ń czen ie  na  s tr , 72-
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DYPLOMATY.
Poll tyłka orderow a M. S. Z. s ta ­
nowi. 'powartóy odcinek jego dr/iia- 
łalmośoi i podlega, ścisłymi prue- 
pisoim miedByinarodowyeh awyeza- 
jów. Sitr. 4—5.

BIAL'te KROKI.
Zjawiska bietfictwil, na ogól bar- 
ilao .l-zailkio, 1 ączy aitj prawi© (za­
wsze z  i n nem I ciiara k torysl yc-ZTin- 
mi ćietohami n  .danego osobnika..

S tr. 6.
W

W.YMOiWA BAK.
Zarówno re-ka nwieczmiona :.a 
plótniie, jak i ręka żywa posiada 
zdolność sell n r ak ie  ryzowania m a­
larza lab jego modela. Str. M—12

P RiZEZ WĄWÓZY IR AN U.
0  wapólcBeanej Persji, która te- 
ehniozaie coraz bardziej .postępuje 
naprzód, tracąc powoli swój p ie r­
wotny koloryt. s t r .  .14—15

W
ŚWIATŁA I  CIENIE NOCY.

Wt;drowka - po . ulioadh wiielkich 
miast nkiazujo nam. rrooą odiinlon.ne 
oblicze w grze świaitei i ciemi.

S tr. M—17.

BRAWO! BRAWO! BRAWO i
0  Tech nioe .„klaki“ teatralnej, 
która mietyl.k.o za, granicą odgry­
wa w powodzeniu sztuki wybitną 
wló- Str. 18.

RAD,JO ZDRADZA TAJEMNICĘ 
SŁOŃCA.

Tak 'należy walczyć z nieznośnym 
dla radiosłuchacza „ fadi ri gicni11
1 jakie są  jego powody. S tr. 13—20

W
Przebój muzyczny .,Asa“ : 
WSZYSTKO T O -M IŁ O Ś Ć  JE ST i 
W ale amgielskL Muzyka. Tadeusza 
Pt:leskiego, sBlowa H enryka Wak- 
szflaka. S tr. 22.

IDZIEMY NA MASKARADĘ!
0  dawnych redutach i: matskara- 
daeh, które staw ały sie „gwoź­
dziem“ kar!ui wn,lo\v,Fg(> sezomu.

Str. 24—25.

U PA RY SK IEJ BOGINI 
PIĘKNOŚCI.

Wizyta pieknej pani w wylwor- 
nym „salom ©ośimótiiiue“ pozwala 
je j zaobserwować tecliini.kę pracy
1 aitmiosfere w tym przybytku 
pieknośai. ______  Str. 29.

Nowele. — Kącik filatelistyczny. 
Dział gospodarstwa domowego. — 
Gimnastyka. — Roboty reezne. — 
Moda męska. — Hum or i rozryw ­
ki umysłowa. — Nowe książki. — 

Program  rad jo wy.

Fot. Sport General

Książę Birabongse, kuzyn króla Sjamu, który znany jest w kołach sportowych jako zawołany 
autom obilista, startujący pod pseudonimem Mr. B. Bira, ożenił się ostatnio z miss Ceril Heycock, 
córką w ybitnego przemysłowca angielskiego. — N a zdjęciu: Młoda para  w chwili, gdy opu­
szcza apartam enty  poselstwa sjamskiego w L o n d y n ie , gdzie odbyła się ceremonja ślubna.

4S-3



i

W i e l k a  w s t ę g a  o r d e r u  O r ł a  Bia­
ł e g o  o r a z  g w i a z d a  o r d e r o w a .

W W W

WIAZDY
DYPLOMATY
stanaw iającej o rder „O rła Białego", odzna­
czenie to przyznaw ane jesl osobom, które 
istotnie i w ybitnie przyczyniły  się do odzy­
skania łub u trw alenia niepodległości i z je­
dnoczenia Polski albo do je j rozkw itu. P re ­
zydent Państw a z ty tu łu  swego w yboru na 
len urząd sta je  się kaw alerem  orderu  i jest 
z urzędu W ielkim  Mistrzem O rderu przewo-

^ 7  > dnem z ciekawycji zagadnień w stosun- 
( /  kach m iędzynarodow ych, a  przyteni przez 
O ' ogół niedość znanem , jest polityka 
orderow a, czyli m ów iąc popularn ie  — kw e­
st ja  nadaw ania obyw ate lom . państw  zagra­
nicznych odznaczeń krajow ych.

K ierow anie polityką orderow ą jest do­
niosłem zadaniem  m inistrów  spraw  zagran i­
cznych — oczywiście w tych państw ach, w 
których istnieją ustanow ione odznaczenia 
orderowe, i k tórych ustawy zezw alają na 
nadaw anie orderów  krajow ych cudzoziem ­
com, jak  również na przyjm ow anie odzna­
czeń innych państw  obyw atelom  swego kra-, 
ju. T rzeba bowiem wiedzieć, iż istnieją pań ­
stwa, k tóre poza odznaczeniam i wojennemi 
(np. za waleczność, odwagę), nie znają wo- 
góle innych odznaczeń. Do takich państw  
należą: Stany Zjednoczone A. P., T urcja , 
N iektóre znów państw a, szczególnie zaś 
W ielka B rytanja, posiadając wielką ilość 
odznaczeń i obdarzając nim i hojnie w ła­
snych obywateli, nie przew idują m ożliwo­
ści nadaw ania tych odznaczeń poddanym  
innycfi państw ; poniew aż w stosunkach m ię­
dzynarodow ych obow iązuje zasada w zaje­
mności, w ynika stąd, iż państw a posiadające 
ordery, nie mogą nim i dekorow ać Anglików, 
Niemców i t. d.

Zagadnienie polityki orderow ej może za­
tem zjaw ić się tylko pomiędzy państwam i 
przew idującem i ustawowo w zajem ną w y­
m ianę odznaczeń. 1 tu polityka orderow a 
będzie żywym oddźw iękiem  ogólnych sto ­
sunków  łączących dane państw a. Jeśli k ra ­
je pozostaw ać będą w przyjaźni, prow adzić 
handel, wym ieniać między sobą dobra 
przemysłowe, kultu ralne, wówczas i w dzie­
dzinie odznaczeń zapanuje ruch. I przeciw ­
nie, przy oziębłych stosunkach wzajem nych, 
ilość odznaczeń przyznanych obywatelom 
drugiego państw a będzie m inim alna.

Nie ulega wątpliwości, iż często nadaje 
się odznaczenia obyw atelom  innych państw  
za istotne zasługi położone dla zbliżenia 
dwóch narodów , czy specjalnie dla państw a 
nadającego order; niem niej bardzo często 
odznaczenia m ają  charak te r wyłącznie k u r­
tuazyjny. Zwraca się przytem  uwagę na to, 
czy ilość odznaczeń i ich wysokość jest 
m niejw ięcej rów na pomiędzy dwoma pań ­
stwam i, odznaczającem ) w zajem nie swych 
obywateli.

T rudno  by było, choćby pokrótce omówić 
zasady polityki o rderow ej wszystkich

P.^Prezydent R. P. prof. Ignacy Mościcki przyjmuje od posła ja p o ń ­
skiego Nibohumi Ito przesłany mu przez cesa rza  order. O bok 
posła japońskiego stoi hr. Łubieński z Protokółu D yplom atycznego.

Na lewo: Krzyż Zasługi stanowi najczęstsze odznaczen ie  nadaw ane 
obcym obywatelom .

państw ; zajm iem y się 
zatem w yłącznie pol­
skimi odznaczeniami.

Polska znajdu je  się 
w rzędzie tych państw, 
k tóre zarów no nadają  
swoje odznaczenia (po­
za niepodłegłościowe- 
mi) o b y w a t el o m 
państw  obcych, jak 
i zezw alają Polakom  
na przyjm ow anie od­
znaczeń zagranicznych.
O rder V. M. był nada­

wany obyw. państw  obcych za czyny w ojen­
ne. Ustawy nasze przew idują możliwość na­
dania  obcokrajow com  trzech orderów : O rde­
ru  „Orła Białego“, który  jesl najw yższą od­
znaką honorow ą Rzeczypospolitej, orderu 
„Odrodzenia Polski“ (zwanego popularnie 
„Polonia R estitu ta“ ) oraz „Krzyża Zasługi“ . 
Przejdźm y kolejno te trzy odznaczenia.

W  myśl ustawy z dnia 4 lutego 1921 r. u-

dniczącym jego Kapituły. Uroczystą odzna­
ką godności W ielkiego Mistrza jest złoty 
łańcuch orderow y, będący klejnotem  Rze­
czypospolitej. K apituła składa się z łrzech 
członków, kaw alerów  orderu , W yznaczonych 
na trzy lata przez Prez. R. P. R ozpatru je ona 
wnioski poszczególnych m inistrów  co do 
nadaw ania o rderu  „O rła Białego“ a opinje 
K apituły w zakresie m oralnych kw alifika- 
cyj kandydatów  są dla Rządu obow iązujące.

Cudzoziemcy, odznaczeni „O rłem  Białym “ 
stanow ią jednak  w yjątek od powyższych za­
sad. Nie w chodzą oni w skład K apituły, a 
wnioski o ich odznaczenie nie podlegają 
rozpatrzeniu  K apituły. Ew idencję cudzo­
ziemskich kaw alerów  orderu  prow adzi nie 
K ancelarja O rderu, lecz M inisterstwo Spraw  
Zagranicznych, a mianowicie P ro tokół Dy­
plom atyczny.

„O rła Białego“, jak  i inne odznaczenia 
(z w yjątkiem  niższych klas Krzyża Zasługi, 
które nadaje prem jer), n adaje  P rezydent R. 
P. na wniosek M inistra Spraw  Zagranicz-
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ju uosiiu charakler 
prywatny, order olrzy- 

iinata Ona zatem do­
piero po powrocie do 
Holandji.

Poza g I o w a m i 
państw order „Orta 
Białego“ przyznawany 
bywa jeszcze szefom 
rządów w czasie ich 
oficjalnych wizyt w 
Polsce (w ten sposób 
otrzym ał n. p. order 
prem jer belgijski Van 
Zeeland w kwietniu 
193(5 r.)-, oraz Ministro­
wie spraw zagranicz­
nych w czasie oficjal­
nych wizyt w Polsce, 
ale tylko w tym wy­
padku. o ile głowa

N a  I e  w o  : P o d c z a s  
p o ż e g n a l n e j  a u d j e n -  
cji a m b a s a d o r a  F ra n ­
cji Laroche,  Pan P r e ­
z y d e n t  R. P. wr ę cz y ł  
mu i nsyg nj a  o r d e ru  
O r ł a  Białego.  — N a  
zdjęc i u  o d  lewej :  Am- 
b a s a d o r L a r o c h e ,  Pan 
P r e z y d e n t  i Karol  hr. 
Romer ,  d y r e k t o r  P r o ­
t okołu  Dypl M. 5. Z.

Poniżej: W ielka wstę­
ga i plaka orderu 
„O drodzenia Polski".

nych, przedłożony P anu Prezydentowi przez 
Prezesa Rady Ministrów. Zgoda Ministra 
Spraw Zagranicznych jest tu  decydująca — 
leży to w jego kom petencji naw et w wy­
padkach, gdy in icjatyw a wyszła od innego 
m inistra. W ynika to z odpowiedzialności 
M inistra Spraw  Zagranicznych za całą p'oli- 
tykę orderow ą Państwa.

O ile nie zachodzi wypadek nadania „Or­
ła Białego“ za w ybitne zasługi istotnie po­
łożone, a chodzi tylko o w spom nianą wyżej 
kurtuazję, wówczas stosowane tu są nastę­
pujące reguły: odznaczenie to mogą otrzy­
mać w pierwszym  rzędzie głowy państw  
obcych, a więc: królowie, regenci, prezy­
denci, członkowie domów panujących, n ie­
m niej z nadaniem  odznacaenia, czeka sic 
zwykle na pew ną specjalną okazję, jak  ofi­
cjalna wizytą głowy państw a w Polsce, ju ­
bileusz panow ania, uroczyste Święto N aro­
dowe danego państw a i t. p. W czasie ofi­
cjalnej wizyty w Polsce o trzym ał n. p. „Orła 
Białego“ następca tronu  rum uńskiego, Książę 
Michał, w m aju  1937 r. Księżna Ju ljanna 
holenderska, k tóra  również w tym roku ba­
wiła w Polsce, nie mogła otrzym ać odzna­
czenia, ponieważ bytność je j w naszym kra-

Chwila udekorow ania 
orderem  „O drodzenia 
Polski" łotewskiego 
dow ódcy KOP-u gen. 

Bolszteinsa.

N a  l e w o : O t o  | ak  o d ­
b y w a  się u ro c zy s t e  
o d z n a c z e n i e  o r d e ­
rem p r z e z  P. P r e z y ­
d e n t a  W  ę b e c n o ś c i  
P. Marsz .  Ś mi g ł e g o -  
Rydz a  P. P r e z y d e n t  
w r ę c z a  ge n .  G a m el i n  
w i e l k a w s t ę g ę  o r d e r u  
,,O d r o d z e n i a  Polski"

tegoż państwa order ten już posiada. Dwo­
ma ostatnimi m inistram i spraw zagranicz­
nych, którzy otrzymali „Orła Białego“ byli: 
min. Antonescu we wrześniu 1936 r. i min. 
Delbos w grudniu 1937 r. Otrzymują go 
wreszcie ambasadorzy, akredytowani przy 
Rządzie R. P., o ile przedtem otrzymali już 
wielką wstęgę orderu Polonia Restituta, a 
opuszczają już Polskę. Inni dygnitarze, poza 
wyżej wymienionymi nie 1 mogą otrzymać 
tego odznaczenia.

Ceremonjał nadaw ania orderu jest inny 
w wypadku wręczania odznaczenia w J ’ol- 
sce, inny zaś, jeśli odbywa się to zagranicą. 
W Polsce wręcza go osobiście Prezydent 
Rzeczypospolitej w czasie oficjalnej wizyty 
przybywającego do Polski dygnitarza. Na­
leży tu podkreślić, iż orderu nie przy­
pina Pan Prezydent na piersi odzna­
czonego, lecz tylko wręcza mu odznaki o r­
derowe. W wypadku odznaczenia osobisto­
ści bawiącej zagranicą, nie przesyła się o r­
deru pocztą, lecz zawozi go specjalny kurjer 
dyplomatyczny, wręczenia zaś dokonywuje 
tamtejszy am basador względnie poseł Rze­
czypospolitej na uroczystej audjencji, w obe­
cności kurjera i członków poselstwa polskie­
go, czyniąc to w imieniu Pana Prezydenta 
R. P. Niekiedy, lecz w wypadkach napraw ­
dę wyjątkowych, gdy nadaniu orderu pragnie 
się nadać charakter specjalnie uroczysty, nie 
wysyła się kurjera, lecz z orderem jedzie 
wówczas jeden z wyższych urzędników, u. 
p. Dyrektor Protokołu Dyplomatycznego, 
którego Prezydent R. P. mianuje wówczas 
nadzwyczajnym ambasadorem, specjalnie 
akredytowanym  dla wręczenia odznaczenia. 
W tym wypadku, nadzwyczajny am basador 
wręcza order osobiście, w asyście miejsco­
wego posła. Tego rodzaju ceremonjał zasto 
suwano w naszej praktyce dyplomatycznej 
przy odznaczeniu „Orłem Białym" króla 
szwedzkiego Gustawa.

Jeśli chodzi o order „Polski Odrodzonej“; 
(nadawany w zasadzie w celu nagrodzenia 
zasług, położonych w służbie dla Państwa 
i społeczeństwa), to przepisy odnoszące się 
do różnicy w nadawaniu odznaczenia Pola­
kom a obywatelom obcym, są podobne do 
zasad, stosowanych przy orderze „Orła Bia­
łego“ — nie będziemy zatem ich powtarzali. 
Istnieje tu jednak bardziej bogale zróżnicz­
kowanie co do nadawania poszczególnych 
klas orderu dygnitarzom, zależnie od ich 
stanowiska.

W ielką Wstęgę orderu „Polonia Reslitu- 
ta “ nadaje się najwyższym dygnitarzom 
państwowym, a pozatem . najwybitniejszym 
przedstawicielom społeczeństwa, uczonym, 
artystom  za istotnie położone wielkie zasłu­
gi. Jeśli chodzi o dyplomatów, okazją do 
nadania tego odznaczenia może być zawarcie 
trak tatu  międzynarodowego, umowy, jakiś 
poważniejszy kongres. Otrzymali ją  oslalnio 
Delbos, Daladier z okazji bytności we F ran ­
cji M arszałka Polski E. Śmigłego-Rydza, oraz 
szereg dygnitarzy rum uńskich w czasie byt­
ności w Rumunji Pana Prezydenta R. P. 
Otrzymał ją  również ks. Hlinka z Czechosło­
wacji, co było specjalnem  wyróżnieniem.
Z korpusu dyplomatycznego, otrzymują 
Wielką wstęgę wyłącznie ambasadorzy i po­
słowie nadzwyczajni w czasie ich bytności 
w Polsce, o ile odznacza się ich za pewne 
zasługi. W wypadku, jeśliby dany am basa­
dor czy poseł przez czas urzędowania 
w Polsce nie otrzym ał lego odznaczenia, — 
wręcza mu się je w chwili opuszczania Pol­
ski, pod warunkiem, że przebył w Polsce 
najm niej dwa lala.

Niższym urzędnikom zagranicznym nadaje 
się odpowiednio niższe klasy „Polonii Re­
stitu ta“. 1 tak:

Krzyż z gwiazdą — podsekretarzom stanu, 
dyrektorom  departamentów.

Krzyż Komandorski — naczelnikom wy­
działów.

Ciąg d a ls zy  na s tr .\7 .
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azw anie jak ie jś rzeczy rzadkiej i cen- 
(  / j f f  nej, czy to będzie n. p. książka, czy 

^  ^  perła lub jak i inny klejnot, czy 
wreszcie sztuka pięknej porcelany, białym  
krukiem , jest zupełnie uzasadnione. Biały 
k ruk  bowiem nie należy bynajm niej do m i­
tologicznych postaci zwierzęcych, lecz z ja­
wia się on napraw dę w przyrodzie, ja k ­
kolw iek niezw ykle rzadko. Od czarnych 
swych braci różni się on, jak  sam a nazwa 
w skazuje, białem  zabarw ieniem  piór, które 
uw arunkow ane jest brakiem  barw ika czyli 
pigm entu.

Niezdolność tw orzenia barw ika w skórze 
nosi nazw ę albinizm u czyli bielactwa. Zda 
rzać się ono może u różnych przedstaw icie­
li św iata zwierzęcego, nie w yłączając czło­
wieka. Szczególnie b rak  pigm entu u jaw nia 
się w yraźnie n a  włosach, jeżeli chodzi o 
ludzi, czy sierści, gdy mowa o zw ierzętach 
lub piórach, gdy dotyczy on ptaków. Albi­
nosy charak teryzu ją  się też zwykle różo- 
wemi tęczówkam i i czerwonem i źrenicam i. 
Objawy te doskonale m ożna obserwować 
u hodow anych białych m yszek i szczurów.] 
Czerwoność ich oczu pochodzi stąd, że tę­
czówka nie zaw iera w sobie barw ika i wo 
beo tego prześw iecają leżące głębiej na­
czynia krw ionośne, dając w rażenie barw y 
czerw onej. Albinosi odznaczają się bardzo 
słabym  w zrokiem  i w ielką wrażliwością na 
światło, stąd też m rużą silnie oczy, dozna­
jąc  często oślepienia. Niekiedy w młodym 
wieku tracą wzrok bezpow rotnie. Darwin 
wskazywał na fak t zależności, jaka  zacho­
dzi pomiędzy albinizm em kotów o niebie­
skich oczach, a upośledzeniem  ich słuchu 
w zględnie zupełną głuchotą. Organizm y 
albinotyczne cechuje wogóle bardzo słaba 
konsty tucja  fizyczna i m ała odporność na 
wszelkie czynności chorobotw órcze. To też 
łatw o giną one w przyrodzie a w hodowli 
m a ją  rów nież małe szanse pomyślnego roz 
woju.

Albinizm może być całkow ity, gdy skóra 
całego ciała nie tworzy pigm entu tu b  też 
częściowy, przejaw iający się w plam ach na 
skórze, naprzem ian jaśniejszych i ciem niej­
szych. Może też mieć m iejsce albinizm , na­
byty w ciągu życia, jako  następstw o cho­
rób lub silnych, nerw owych wzruszeń. Bie- 
lactw o dziedziczy się według praw  odkry ­
tych przez księdza Grzegorza Mendla. Gdy 
jedno z rodziców jest albinosem , dzieci ich

Rak albinos jest niezwykle rzadkim okazem.

-  4

Dziecko Indjan o albinotycznych cechach, 
posiadające  jednak norm alne zabarw ien ie 

skóry.

k lU fc !«
nie będą albinosam i, lecz za to u któregoś 
z w nuków zjaw isko to może wystąpić. — 
Bielactwo należy do cech tak zw anych ukry ­
tych, k tó re  w odpow iednim  m om encie mogą 
się ujaw nić. Znane są w ypadki w rodzinie 
Ind jan , że dziadkow ie i rodzice wykazywali 
norm alne zabarw ienie skóry, dziecko zaś tych 
ostatn ich  urodziło się typow ym  albinosem 
o charakterystycznych białych włosach, czer­
w onych oczach oraz różowej skórze. W yka­
zano n. p., że dziecko, zrodzone z murzyna
0 norm alnej pigm entacji skóry i m atki al- 
binoski, w ykazuje norm alne tw orzenie się 
barw ika w skórze.

W  daw niejszych czasach, pełnych prze­
sądów  i zabobonów, gdy zjaw isko bielac­
twa nie było przez naukę w yjaśnione, od ­
noszono się w Europie do albinosów  wręcz 
wrogo. Uważano, że m ają  oni coś w spól­
nego z djabłem  i jako  czarow nice i czarow ­
ników palono ich na stosie. Dzisiaj jeszcze 
n iek tóre  plem iona m urzyńskie odnoszą się 
z zabobonną obawą do nagłego pojaw ienia 
się w ich rodzie albinosa i dziecko, do t­
knięte bielactw em , jako  m ające związek 
z nieczystemi siłam i, ciem nota ich skazuje 
na  śm ierć. W yjątkow o tylko może się zda­
rzyć w śród czarnej rasy, że albinos urasta 
do godności „białego boga“-

N ajrzadkiej okazy  albinotyczne trafia ją  
się u owadów, jakkolw iek dośw iadczalnie 
stw ierdzono, że przez zm ianę tem peratury
1 wilgotności pow ietrza, m ożna w płynąć na 
zaham ow anie tw orzenia się norm alnego 
barw ika, a tern sam em  wywołać zjaw isko 
bielactw a. Znane są w ypadki albinizm u u 
raków ; pancerz raka  albinotycznego jest 
zupełnie pozbaw iony zabarw ienia cha rak ­
terystycznego dla norm alnego raka. Albi­
nosy zdarzyć się mogą także u żab. W śród 
ryb  znane są, rzadkie copraw da, w ypadki 
albinotycznych węgorzy a naw et łososi. — 
W śród ptaków  znane są wróble, kosy, ja ­
skółki, kaw ki, kuropatw y, k tóre stanow ią 
żywy kon trast z ciem no zabarw ionym i n a j­
bliższymi członkam i rodziny. U ssaków tra ­
fia ją  się albinotyczne koty, lisy, krety, za­
jące a praw dopodobnie legendarny, z opo­
w iadań myśliwych, biały jeleń był również 
albinosem .

Nie należy jednak  bynajm niej albinosów 
utożsam iać z temi zw ierzętam i, które na 
okres zimowy zm ieniają swą letnią, ciem ną 
szatę na białą, jak  to m a miejsce u łasicy 
gronostaja, zająca bielaka, sowy polarnej 
i innych. Białe zabarw ienie sierści wzglę­
dnie piór tych zw ierząt, m a zupełnie inną 
podstawę. Do pewnego stopnia ma ona za- 

. pew niać zwierzętom tym bezpieczeństwo. 
Albinosy] -zaś, będące w ybrykiem  natury , 
narażone są najczęściej na szybką u tratę 
życia, albowiem przez swe jasne zabarw ie­
nie łatw o w padają  w oczy' swym wrogom. 
Ba, naw et najbliżsi w ypierają się takiego 
„odm ieńca“ w rodzie, nie uznają  go zupeł­
nie i bezlitośnie w ypędzają a niekiedy za­
b ija ją .

Człowiek natom iast chętnie daje  schro­
nienie albinosom , jako  nieprzeciętnym  i o ry ­
ginalnym  jednostkom . To też w ogro­
dach zoologicznych, pośród wspaniałych, 
egzotycznych przedstaw icieli św iata zwie­
rzęcego, oglądać m ożna jako  ciekawostki 
i wytw ory kapryśnej przyrody, zwierzęta 
albinotyczne, podobnie jak  i w muzeach 
już m artw e ich okazy.

Dr Z. M.



Ciąg d a h z g  z e  s tr . S.
Krzyż oiiccrski i kaw alerski — młodszym urzędnikom, względnie 

osobom zasłużonym, którzy jednak ze względu na swój miody wiek 
i u rząd  nie mogą otrzym ać wyższego odznaczenia.

Ten podział ma zastosowanie — praktycznie rzecz biorąc — zw ła­
szcza wówczas, gdy z oficjalną wizytą do Polski przybywa grono dy- 
gnilarzy. np. m inister rządu obcego ze świtą, w skład której wcho­
dzą — dla przykładu — dyrektor departam entu i kilku sekretarzy, 
w stosunkach dyplom atycznych jest w zwyczaju, iż wszystkie osoby, 
przybyw ające, otrzym ać m uszą odznaczenie — przyznaje się je więc 
według rang osób przybywających, wyższe, bądź niższe. Ta zasada 
odznaczania wszyslkich osób świty Głowy Państwa, przybyw ającej 
z oficjalną wizytą prow adzi tak daleko, iż n. p. w czasie bytności 
w Polsce k ró la  rum uńskiego Karola, odznaczono nawet jego kam er­
dynerów i żołnierzy królew skiej eskorty. Kamerdynerzy i żołnierze 
otrzym ali wówczas bronzowe Krzyże Zasługi.

Krzyż Zasługi 1 klasy, t. j. złoty krzyż, jest odznaczeniem, które 
w stosunkach dyplom atycznych ma najszerze zastosowanie. Otrzymać 
go może zarów no wysoki dygnitarz, odznaczony już poprzednio, choć­
by W ielką W stęgą Polonii Restituta, gdy zajdzie potrzeba ponownego 
odznaczenia go, a także i młodsi urzędnicy, zamiast niższych stop­
ni Odr. Polski.

Czytelnika ciekawi zapewne sprawa, czy i kiedy osoby odznaczone 
polskiem i orderam i, noszą te odznaczenia. Szczególnie interesującem  
jest to, jeśli chodzi o głowy państw, odznaczonych przecież niezli­
czoną ilością orderów' różnych krajów. Sprawę tę norm ują proto­
koły dyplom atyczne każdego państwa, a są one rozm aite i nieraz 
bardzo zawiłe. Naogół panuje zasada, iż głowa państwa występuje 
w odznaczeniach danego państw a obcego wówczas, gdy odbywa się 
jakaś uroczystość z tern państwem  związaną, jak  przyjęcie nowego 
posła akredytowanego, oficjalnego gościa rządu jtp.

Ordery, nadane obywatelom państw  zagranicznych pozostają pry­
w atną własnością odznaczonych. A więc nawet w w'ypadku, gdyby 
order’ otrzym ał tylko ze względów kurtuazyjnych pewien minister, 
który wkrótce potem zakończył swe urzędowanie (n. p. rząd upadł), 
to jednak nadane mu odznaczenie zatrzym uje nadal i może je nosić

KĄCIK FILATELISTYCZNY
Zdaje się, ża wojna hiszpańsfca, która trwa już tak ditugw, pm-jrir/jic 

do „potoimności filatelistycznej“ jako nawy potop izuaiozków. Trudno 
doprawdy zor jen t o war się dzisiaj1, k tóre ynaczki są regularne, które 
spekulacyjne, a które są  izwyktieml fatsBerstwiaimil, emiitowanemi nad 
Dunajem  Ulub Sekwaną. Zorgamizawajniie stużby reporterskiej, dzięki 
której «trziynnywallibyśmy regu,taninie wszyisłkie nowości z półwyspu i  i- 
renejskiego, było niemożliwością nrziy 1 ko dla „Asa“ , ale i dla wszyst­

kich fachowych tygo­
dników filiatellistyoz 
nyoh. IP.rzecież każdy 
niemal urząd; poczto­
wy w H iiszpa.nji uwa­
żał za stosowne zao­
patrzyć bieżącą serję 
iprzedrukaimi, a liczba 
bloków, które ukazu­
j ą  się tam  sit ale po 
każdym sukcesie obu 
walczących, przekro­
czyła granice p rzy­
zwoitości.

0  ty le zresztą za­
kusy n a  kieszenie fi­
latelistów  iDie spełni­
ły  się, że Hiszpan ja 
wyeliminowała, się sa­
ma z kręgu zain tere­
sowań polskiego zbie­
racza ogólnego — cizy 
też k rajów  Europy. 
Przecież zin-apz.k i ie 
potrzelbowiały specja l­

nego albumu, a  nawet, o. ile  nam  wiadomo, niema w żadnymi klubie 
polskim am atora, dążącego dot naupełniienia całości. Ciekawe ci»y cho­
ciaż w Jednym album ie polskim m ożna izobaezyć pierwszą kartkę Hiaz- 
panji, zapełnioną od  g ó ry  do do łu t A czy można ryzykować pianiądce 
na. egzemplarze oferowane teraz „okaizyjlniie“ , skoro Michel zam iast ceny 
podaje tylko, kreseozki, które m ówią wyraźnie, że wartości ustalić  nne-
ptodo^bna. . A  ̂ A •

Tlaik też dila iptolskiegio zlbieo-aeza HisTJpauja jiest i bidzie tereonega aiie- 
■dostępnymi, któremu: chyba u le  potrzeb ujem y w przysiztośei poswięeac 
więcej uwagi, dhyba, że stosumki inregulują się mpelmre. Witedy usta­
lim y datę, od  k tó re j zbierać będziemy znaczki mormaltoe, a  błoihi i  inne 
w ydania .„okolicznościowe“ niech soibi.s leżą spokojnie w w itrynach 

spekulujących bamdlainzy. ^ . r) T
Reprodulujemy dzisia j dwie wartości a Serji «awiawarakiej Pno-Juven- 

tu te  (formiait 24X39 mim;), oraz .bardzo ładny  .znaczek moworoczny aiustrja- 
eki, wydamy specjlalmie .ma k a rtk i .(iza 18 g r  zielony) ; na lis ty  gr
karminowy) (ae Mbtoru p. Skwirzyńsktogo). Format. 2iX3o mran. W ęgry 
również emitowały niedawno nową ładną  serję  .znaczków, a szkoda naw et 

'_________________________________ porównywać z temi

N a jn o w sze  zn a czk i: H iszp a n ii (u góry). Szw ajcarii 
(1 i  8 w  drugim  rzęd z ie ) i  A ustrii.

według swego uznania. Ciekawym w yjątkiem  będą tu niektóre pań­
stwa, jak wszystkie kraje skandynawskie, które jednak żądają zwró­
cenia orderów po śmierci odznaczonego. Odznaczony podpisuje na- 
wet zobowiązanie, iż rodzina po śmierci jego — zwróci order. Prze­
pis ten wynika stąd, iż ordery państw skandynaw skich są wykonane 
ze szlachetnych kruszców, są bardzo kosztowne, a ustawy krajowe 
przewidują m aksym alną ilość odznaczeń, jakie mogą istnieć.

Sprawy orderowe są bardzo subtelnym, delikatnym  działem poli­
tyki. Przy nadaw aniu orderów, zwłaszcza dyplom atom i urzędnikom, 
kierować się trzeba wielkim taktem, a jednocześnie ostrożnością. 
Chodzi bowiem oto. by z jednej strony odznaczeni nie sądzili, że ich 
zlekceważono, dając odznaczenie zbyt niskiego stopnia, z drugiej zaś 
należy zwracać baczną uwagę na to, by nie obniżać wartości danego 
orderu przez zbyt liczne jego nadawanie, a co gorzej osobom, nie 
stojącym dość wysoko w hierarchji. Jest to więc zadanie, które wy­
maga ta k tu j  wyrobienia. Mgr. Roman Burzyński.

FILATELIŚCI! „ . . „N a jw ię k szy  w y b ó r  
zn aczk ów , przyb orów - C ennik i b ezp ła tn ie . 
Jan  W itkowski, Poznań, Al. M arcinkow skiego 7
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JÓZEF ROBERT HARRER 

H U M O R E S K A

— I 'ty napraw dę nie wiesz, że dzisiaj 
jest w yjątkow y dzień, Ryszardzie? — za 
pytaia Klara.

— W yjątkow y dzień? Tak, słuśzniel Dzi­
siaj jest ostatni term in na zapłacenie po­
datku. I trzeba napisać ten pilny list do 
Londynu! I żebym jeszcze nie zapomniał! 
K laro, przyjdę dzisiaj późno na obiad, 
mam y nader w ażną konferencję. Będzie 
mi trudno  powrócić przed drugą!

K lara uśm iechnęła się trochę smutnie.
— Nie, Ryszardzie, nie o tem  myślę... 

dzisiaj...
— Słusznie! — przerw ał żonie Ryszard — 

dzisiaj jest zm iana program u w kinie. Ale 
już muszę iść, Klaro!

Pocałow ał żonę i poszedł. K lara m yśla­
ła, że pewnie wszyscy mężczyźni są tacy, 
o wszystkiem myślą, ale nie o rzeczach, o 
których myśleć się powinno sercem.

Około południa robiła sprawunki. Pow o­
li szła przez ulice; dzień był ładny i z za­
dowoleniem  zauważyła, że niektórzy męż­
czyźni oglądali się za nią. Było po dwu­
nastej, gdy stanęła przed dużym magazy­
nem  mód. Każde okno pochłonęło pięć m i­
nut, jeżeli m ożna się tak  wyrazić. W  je- 
dnem  z nich zobaczyła czarującą zieloną 
suknię. Zakochała się w niej od pierwsze­
go w ejrzenia; była to cudow na jsuknia, 
niesłychanie piękna, ale też i niesłychanie 
droga. W tem  w ybiła godzina pierwsza, ale 
Klara, k tó ra  teraz była szczęśliwa, że Ry­
szard dopiero później przyjdzie na obiad, 
nie mogła się jeszcze ciągle rozstać z tą 
suknią. W tem  na okno wystawowe w su­
nęła się sprzedawczyni, wzięła zieloną su­
knię i zniknęła z n ią  znowu w sklepie, 
przytem  pozostawiła cośkolwiek uchyloną 
firankę. Przez ten otw ór mogła K lara zo­
baczyć wnętrze.

Było je j sm utno. K tóra ze szczęśliwych 
otrzym ała tę  suknię? K lara nie potrzebow a­
ła długo czekać. Z jednej z kabin do przy­
mierzenia wyszła młoda, ładna  dziewczyna, 
m iała na sobie zieloną suknię i zbliżyła się 
do lustra.
' Nagle zdawało się Klarze, że serce je j 
przestanie bić. Obok uśm iechającej jsię 
dziewczyny zobaczyła Ryszarda, który  pa­
trzył na nią z zadowoleniem i z uśm ie­
chem.

W ięc to  była konferencja Ryszarda! D la­
tego; m iał przybyć później na obiad, jak  
zwykle! Młodym dziewczynom kupow ał 
suknie; on, k tó ry  m iał w dom u czarującą, 
m łodą żonę. W  oczach je j zabłysły łzy, tu ­
pnęła nogą i odeszła spiesznie.

Powróciwszy do domu, w padła zaraz do 
kuchni.

— Co wielm ożnej pani jest? — spytała 
kucharka. Ale K lara nie dała żadnej od­
powiedzi, tylko w sypała soli do zupy, n a ­
lała szklankę wody do pieczeni i pokro ­
piła octem ciastka.

— Tak, m ój m ąż może być teraz szczę­
śliwym! — i zaczęła płakać. Emma, we-

J KWIAT KSIĘCIA KARNAWAŁU.
Odmiana orchid®!« Fot» Schostal, Wiedeń

stalka kuchennego ogniska, potrząsnęła 
głową.

— W ielmożna pani, taki dobry obiad!
— Tak, dobry obiad — łkała K lara — 

czy zasługuje na dobry obiad mąż, który 
oszukuje żonę? Jeszcze w dodatku w pierw ­
szą rocznicę ślubu.

Em m a oburzyła się. Teraz ona chwyciła 
za sól, wodę i ocet.

-— W ięc takim  jest wielmożny pan? Ale 
niech się wielmożna pani pocieszy, my jiiż 
mu życie osolimy, rozwodnim y i zrobimy 
kwaśnem! A po obiedzie przychodzi pan 
adw okat, telefonow ał przed godziną... 
z nim  mogłaby pani odrazu omówić roz­
wód.

K lara skinęła głową.
— Zamykam się teraz w sypialnym po­

koju. Gdy mój mąż nadejdzie, proszę mu 
powiedzieć, że jestem chora i proszę p u  
podać obiad!... Ach, on nawet nie wie, co 
to dzisiaj za dzień!

Płacząc, wyszła. Niedługo potem zjawił 
się Ryszard. Serdecznie pozdrowił Emmę 
i zawołał:

— Przynieść boską ucztę, szlachetna ku­
charko... — po chwili dodał:

— Co się stało? Co za piorunujące spoj­
rzenie?

Emm a tpopatrzyła drw iąco; tak  patrzą 
wyścigowe konie na żółwia. O dparła o- 
strym  głosem:

— W ielmożna pani jest chora. Nie życzy 
sobie, by je j przeszkadzano. Obiad zaraz 
podam.

Ryszard pokręcił głową.
— Którą z gwiazd filmowych naśladu­

jesz, szlachetna Emmo? — powiedział i 
wszedł do jadalnego pokoju. Rzeczywiście 
Klary tam nie było. Zapukał do drzwi sy­
pialnego pokoju. Nikt się nie poruszył. 
Zapukał znowu i powiedział:

— Klaro, najdroższa, co tobie? Co ci 
brakuje? Tak się bardzo na ciebie cieszy­
łem? Czy mogę wejść?

—- Zostaw mnie! Głowa mnie boli! — dał 
się słyszeć głos je j z pokoju, ale to nie 
był je j m iły głos, to był je j zimowy głos, 
jak  zawsze mówił Ryszard, gdy była w złym 
humorze. Znowu chciał spróbować i w pro­
wadzić ją  w lepszy humor, gdy nagle ode­
zwał się głos Emmy:

- Obiad podany!
Ryszard westchnął i poszedł do jadalni. 

Jego hum or był zepsuty; niechętnie zabrał 
się do jedzenia zupy. Nagle pozostawił 
w niej łyżkę i zawołał na Emmę. Stanęła 
w drzwiach.

— Pan sobie życzy?
— Zupa jest przesolona! — krzyczał.
Nic nie odpowiedziała; zabrała zpowro-

tem talerz z zubą. Potem  przyniosła pie­
czeń.

— Pieczeń pływa w wodzie, jak nieżywa 
ryba!

Emm a znowu nic nie odpowiedziała. — 
Zjawiła się z ciastkam i i rzekła: Smacznego!

Po pierwszym kęsie Ryszard podskoczył. 
Pospieszył do kuchni i zawołał:

/W  Jego 
towarzystwie 
rozkosze sportu 
zimowego potęgują 

^  się!

-

S ło ń ce , śn ieg  I N 1 V E A  -  to Idealno trólka umożliwia beztroskie 
uprawianie «portów zim ow ych, gdyż N I V E A  zm niejsza n ieb ezp ie­
czeń stw o  oparzenia  s ło n eczn eg o , o  zarazem  chroni skórę podczas  
n iepogody. Jedynie N I V E A  zaw iera Euceryt środek id ealn ie w zm ac­
niający skórg. N I V E A  wnika łatw o w głqb  tkanek skóry W tym 
tkwi sekret ła tw ego  uzyskania sportow o o g o rza łeg o  wyglądu, tak 
p ożąd an ego -p rzez  wsacy*łiclch zw olenników  sportów  złmowjrcn.
Tylko w oryginalnych opakow aniach po ce n ie  od  zł 0 .4 'J  do 2 ,6 0

PEBECO Spółka AkcrJno w Poznaniu
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— Emmo, gotujesz jak, jak...
— Możeby pan poszedł do restauracji! — 

powiedziała Emma i odwróciła się plecami.
— Jestem  do wielu rzeczy przyw yczajo­

ny, kochana Emmo. Czyta się i słyszy, się 
niejedno o kucharkach. Ale co Emm a wy­
praw ia, to.... Już nie dziwię się, że moja 
biedna żona się rozchorowała! W stydzi się 
pewnie, że właśnie dzisiaj dzielna Emma, 
pe.rła kucharek, wszystko tak popsuła!

Pobiegł do drzwi sypialnego pokoju i za­
wołał:

— Klaro, biedny mój aniele, nie gnie­
wam się na ciebie. Pójdę zjeść do au to ­
matu.

Poszedł, odprow adzony pom rukiw aniem  
Klary.

Popołudniu nadszedł adw okat, stary  p rzy­
jaciel domu.

— G ratuluję z okazji dzisiejszego dnia, 
kochana K laro — rzekł.

— To całkięm  niepotrzebnej — powie­
działa K lara. — Doktorze, chcę się roz­
wieść z Ryszardem.

Adwokat roześm iał się.
— Rozwodzić? Pani stroi złe żarty!
— Spraw a wcale nie jest śm ieszna, ko ­

chany doktorze! Mam dowody. Ryszard 
mnie oszukuje! On nawet nie wie, że dzi­
siaj jest rocznica naszego ślubu!

Gdy wszystko opow iedziała adw okatow i, 
zauw ażył:

Rozwodzić się? Nie, kochana Klaro, Już 
ja  zobaczę, co na tern jest praw dy. Mały 
jednak  flirt musi pani mężowi swemu wy­
baczyć. My mężczyźni....

K lara powstała.
— Dziękuję, • kochany przyjacielu! Są 

jeszcze inni adw okaci. Zawsze myślałam , 
że mogą na panu polegać!

— Ależ oczywiście, kochana Klaro! Je ­
żeli się pani przy tern upiera, jestem  go­
tów uwzględnić pani prośbę.

— Postępow anie mego męża jest niesły­
chane! Zapom ina o rocznicy ślubu i kupu­
je suknię dziewczynie, k tó ra  naw et nie jest 
tak  ładną, jak  ja, i to suknię tak cudowną 
i szalenie drogą!

W tem zadzwonił teleton. Klara wzięła 
słuchawkę. Zanim zaczęła mówić, rzuciła 
znaczące spojrzenie adw okatow i. Potem  po­
w iedziała zim nym  głosem:

— Tak, jest mi lepiej... nie, wieczorem 
nie pójdę do kina. Zostaw tylko Emm ę 
w spokoju tę w ierną duszę!

_  On — rzekła — chce ze m ną pójść do 
kina. W idocznie ta druga nie m a czasu. Ani 
mi się śni! Koniec!

— No dobrze, kochana Klaro! Proszę 
przyjść ju tro  do m ej kancelarji — powie­
dział adw okat i pożegnał się.

W  godzinę potem  przyszedł posłaniec 
z listem. K lara spostrzegła ze zdziwieniem 
na kopercie pismo Ryszarda. Rozerwała ją 
i zaczęła czytać:

— N ajdroższa Klaro! Rano powiedziałaś 
mi, że dzisiaj jest dzień w yjątkow y. Do­
piero w biurze doszedłem, co przez to ro ­
zum iałaś. Robiłem sobie wyrzuty. Zwolni­
łem się w południe z konferencji i chcia­
łem kupić jak iś prezent dla ciebie. Nic 
jednak  w ybrać nie mogłem. Cudowny przy­
padek sprawił, że zobaczyłem cię stojącą 
długo przed m agazynem mód; specjalnie 
tam , gdzie znajdow ała się zielona suknia, 
stałaś jak  w rośnięta w ziemię. Już chcia­
łem do ciebie zagadać i powiedzieć: chodź, 
kupim y tę suknię! Potem  pomyślałem, że 
niespodzianką zrobię ci większą przyjem ­
ność! Ja, k tó ry  jescze nigdy nie kupow a­
łem dam skiej sukni, potrzebow ałem  całej 
odwagi, by wejść do sklepu. Poszukałem  
sprzedawczyni, któraby m iała podobną fi­
gurę do tw ojej. Przym ierzyła suknię. To 
jest napraw dę śliczna, cudow na suknia! 
Byłbym ci ją  już ofiarow ał podczas ob ia­
du, była jednak jeszcze m ała popraw ka do 
zrobienia. Mam nadzieję, że dostarczą ci 
suknię popołudniu. I m am  nadzieję prze- 
dewszystkiem, że ci tern spraw ię wielką ra ­
dość, m oja jedyna, najukochańsza Klaro!...

Na tw arzy K lary popłynęły łzy. W tem  
weszła Emm a do pokoju i położyła paczkę 
na stole.

— Posłaniec mówił, że paczka może być 
oddana dopiero po przeczytaniu listu! — 
Śmieszne rzeczy!

— Nie, Emmo, nie śmieszne. Emmo, mój 
mąż jest... ach, przeczytaj ten list!

Em a czytała, a tw arz je j staw ała się co­
raz weselsza i jaśniejsza, jak  słońce w 
sierpniu. Potem  o ta rła  oczy i cicho rzekła:

— I takiej perle m ałżonków  w sypałyśmy 
sól do zupy, polałyśm y pieczeń w odą i...

— Ciastka pokropiłyśm y octem. Emmo, 
czasem jednak  kobiety nie m ają  słuszności.

— Czasem? Nie, wielm ożna pani, czasem 
jest za dużo powiedziane. N arazie lepiej 
powiedzieć, że bardzo rzadko nie mam y 
racji, ale w tedy są znowu winni temu m ęż­
czyźni!

Tłómaczyła A. S.

poco chować
20 kartami łakśliczną twarzyczkę? 
Używając Pudru Antiba, wygląda 
Pani uroczo nawet przy bridżu 

trwającym do rana.
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Rqc* kobiety, o długich kształtnych palcach, sta­
nowiły i stanowia symbol wytwomoścl.

S 7 \  iimiętam silne wrażenie, jakie na ranie 
' ł /  zrobiła świetnie zagrana pantom ina 

’ „La Main“ (Rąka). Punktem  kulraina,- 
cyjnym  pantom iny była chwila, kiedy ban­
dyta, który  zakradłszy się di> mieszkania 
słynnej tancerki zakochał się w niej i ostrze­
ga ją  przed niebezpieczeństwem i prosi 
o „niekom plikowanie“ sprawy przez wzywa­
nie pomocy, kładąc na kotarze, dzielącej dwa 
pokoje — swoją rękę. Ta symboliczna nieo­
m al ręka była w tym wypadku jedynym  ak­
torem; twarzy artysty publiczność się nie 
doczekała. Ale jakże w yrazistą była ta ręka!

Ręka ludzka odegrała niezwykłą rolę w 
sztuce, w literaturze, w wszystkich dziedzi­
nach, gdzie duch ludzki tworzy nowe kon­
cepcje i gdzie fantazja powołuje do życia 
nowe walory. Istotnie — siłą rzeczy — nic 
bardziej nie symbolizuje człowieka, nic le­
piej nie może być ową „pars pro toto“, jak 
właśnie ręka. Od zarania ludzkości pojęcie 
je j jako reprezentanta człowieka, jako wy­
raz ludzkiej woli i czynu ustaliło się 
w  wszystkich dom enach życia. Na każdem 
nieom al dziele człowieka spotykam y ów pod­
pis: „manu p ropria“ — w łasną ąęką. Poję­
cie je j przeszło również do prawodawstwa, 
w którem  istnieje pojęcie m ajątków  m art­
wej ręki, w praw ie zaś polskiem mówi się
0 „stygnącej ręce“ Ud.

Ale o ileż częściej spotykamy się z nią 
w sztuce! Przecież dla dobrego znawcy m a­
larstw a czy rzeźby, wystarczy nieomal obej­
rzenie fragmentu, przedstaw iającego rękę, 
aby wiedzieć, kto malował obraz. Istotnie 
każdy wielki m alarz interesuje się ręką, m o­
że właśnie dlatego, że w oczach jego jest 
ona tym  najbardziej charakterystycznym  
fragm entem  człowieka i najlepiej w niej, po­
za tw arzą, może się odzwierciedlić jego du­
chow y typ. Znamy m alarzy pięknych rąk, 
innych m alujących ręce potężne, jeszcze in­
nych, tworzących ręce chore, niesamowite
1 t. d.

Byłoby ciekawem zadaniem  zgrupowanie 
w ielkich mistrzów m alarstw a wedle typu m a­
lowanych przez nich rąk: zadanie bardzo 
specjalne, może nieco „am atorskie“., ale po­
uczające. W  pierwszej grupie znaleźlibyśmy 
m alarzy i rzeźbiarzy, w yrażających w rę ­
kach swych modeli siłę, wolę, czyn, jednem 
słowem cechy dynamiczne człowieka. Takim 
jest Grottger, Jan  Matejko, Dürer, Rodin. 
Przypom nijm y sobie słynną postać „Pen- 
seura“ Rodina i spójrzm y na jego rękę: 
w niej sam ej nieomal widzimy walkę m y­
śli, ale też wyczuwamy w niej tw ardą d ro ­
gę, jaką biegnąc, oczyszczają się myśli z nie-

P o n 1 i  e f: Wspaniałym gestem rak podkreśla 
Skarga sw e prorocze słowa.

Niezwykła siła spoczywa w wyciągnięte) drama­
tycznie rgce Wernyhory na obrazie T. Matejki.

potrzebnych naleciałości i jak się udo­
skonalają i krzepną w zdecydowanej po­
staci. A cóż dopiero powiedzieć o słyn­
nym  rysunku Grottgera „Zamknięcie ko­
ściołów“ z cyklu poświęconego roku 1862? 
T a ręka kościelnego, zamykającego wrota 
kościoła, wyraża cały tragizm naszego po­
w stania, jest jakby końcowym punktem 
krw awej epopei, kończącej się złożeniem do 
grobu. Tę sam ą siłę wyrazu posiada ręka 
grottgerow ska w obrazie „Znak“. Ręka, któ­
ra  puka do szyby chaty polskiego chłopa, 
ręka, k tó ra  w imię sprawy narodowej wy­
ryw a go z ciepła tej chaty, z objęć żony. 
Nieubłagana ręka losu staje się tu jakby 
symbolem bezosobowym, działa jak  grecka 
Ananke. Tę sam ą wyrazistość spotykamy 
u Matejki. Wzniesione w natchnieniu ręce

P o n i ż ę ) :  R«ce górnika opowiadają o długie) 
i cieikie) pracy
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ks. P io tra  Skargi, naw ołujące naród  i króla 
do opam iętania, owe ręce, zakreślające 
nad głowami zasłuchanych jakieś zaklęcia, 
jakby  ogniste litery podczas uczty Nabucho- 
donozora, są  tak  pełne w yrazu, że postać 
natchnionego kaznodziei m ogłaby się w y­
daw ać tylko dodatkiem . Tę sam ą w yrazi 
stość widzimy w rękach królew skich modeli 
M atejki. Czy założone, pulchne ręce króla 
M ichała nie są najlepszym  w yrazem  jego 
osoby?To sam o da się powiedzieć o pięk­
nej ręce Stanisława Augusta, trzym ającej 
a k t konsty tucji 3 Maja.

K apitalne są również ręce D iirera: są to 
ręce „mówiące“, nie konw encjonalne, nie 
są koniecznym  szczegółem anatom icznym , 
ale m ają  w łasne życie. Te sam e cechy w i­
dzim y w obrazie: „Kupiec i jego żona“ Quen- 
tin ‘a, w  k tórym  ręka  kupca ważącego m one­
ty na  m ałej wradze w niezw ykle plastyczny 
sposób w yraża jego kupiecką m entalność. 
Dziwnie odb ija ją  te ręce od rąk  m alow a 
nych przez innych artystów , k tórzy  tra k ­
tu ją  je  raczej jak o  nieodzowny dodatek  do 
postaci, ale nie da ją  im  własnego wyrazu. 
Zarów no Velasquez, Van Dyck, jak  — 
z nowszych portrecistów  zm arły  niedaw no 
F ilip  Läszlo, Adams i inni trak tu ją  ręce 
jako  m otyw  dekoracyjny. Z tych też powo­

dów są one zawsze piękne, zawsze w ypie­
lęgnowane, zawsze leżą w pełnej gracji po­
zycji. Na portrecie K arola II Van Dyck‘a 
ręka króla spoczywa na głowie p sa ,-w  in 
nym  portrecie znów  trzym a on w nich ręka­
wiczki. Ręce są zawsze podłużne, piękne. 
A cóż dopiero powiedzieć o kobietach por 
tretow anych przez tych malarzy! Oczywiście, 
że posiadały one w większości w ypadków 
ręce piękne, białe, forem ne, ale gdyby n a ­
w et tak  nie było, w ypadłyby jakna jbar- 
dziej uroczo z pod pędzla m istrza. Słyn­
ny portrecista niem iecki F . v. Lenbach 
również w n iektórych portretach  zdobył się 
na w yraziste ujęcie rąk , choć ona, ogólnie 
biorąc, nie leżała w jego zam iarach. Ręce 
m alow ane przez H olbeina są, zapewne, 
w iernem  odtw orzeniem  rzeczywistości i n ie­
raz św ietnie uchwycone, nigdy jednak  ten 
m alarz nie m iał tendencji do „przerysow y­
w ania“ właściwych cech, celem  uw ydatnie­
nia jeszcze bardziej ich charak teru . Zresztą 
w wielu w ypadkach m alow ał on ręce tak  
przeładow ane pierścieniam i (H enryk VIII, 
żona jego Seym our i inne), że nie widać 
n ieom al zpod nich ręki.

Ale na zaobserw ow anie w yrazistości ręki 
nie potrzeba naw et m alarstw a czy rzeźby, 
uderza ona w  codziennem  życiu, gdyż ręka

\h »
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lH 'M Niektórzy portreciści obdarzała »we modele w y­

bitnie pleknemi rekami. Obraz T. Styki.

ślić pew ną tw arz czy pewien szczegół, 
tó  już z tych fragm entów  n ieraz dało­
by się poznać myśl, k ieru jącą  człowiekiem. 
Podobnie, ja k  to  czyni w swych fantacjach  
słynny au to r hiszpański, Rämon Gomez de 
la Serna, m ożnaby sobie w yobrazić jakieś 
fantastyczne królestw o rąk , gdzieby wszel 
kie ich typy, prow adziły „autonom iczne“ 
życie. Nie będziem y sięgać do  nauk, k tó rych  
nazwę jak  dotychczas umieszczam y w cudzy­
słowie, ale musim y wspomnieć, że zgodnie 
z wieloma fizjognom istam i ręka  najlepiej 
poza tw arzą w yraża ch arak te r człowieka, to

N a  l e w o :  Z pod rqk rzeźbiarza ukazujq się powoli kontury jego dzieła.
P o w y ż e j :  Ręce, szkicow ane przez Diirera z r. około 1494, posiadajq  dużą w y ra ­

zistość. (Zbiory A lbertina w W iedniu),

sta je  się u  człow ieka drugą je ­
go mową. Gdyby się dało  wy­
odrębnić z różnych codzien- 
nych scen w idzianych na .uli­
cy, w kaw iarni, w domu, w sa ­
lonie itd. ręce, o taczając je 
kółkiem, jak  się to widzi na 
niektórych fo tografjach, w k tó ­
rych chciało się podkre-

też w ystarczy obejrzeć ją , aby wiedzieć, j a ­
k im  on jest. Jakkolw iek te obserw acje w kra­
cza ją  ju ż  w dziedzinę para-naukow ą, to  je ­
dnak  w ew nętrzny instynkt człow ieka po­
w odow ał często artystów , poetów  i wogóle 
ludzi czułych na rzeczy wybiegające poza 
zw ykłą rzeczywistość, upatryw ania w rę ­
k ach  obrazu człowieka.

Jan  Maleszewski.

D okończenie z e  złr. 2.
Z kurnych  chat wybiegały drobne p o sta ­

cie, staw ały  nad  owemi rozbłyskującem i po­
tokam i, zadzierały kudłate  łby, w lepiały śle­
p ia  w niebo,t dziw ując się na  w idok p rzela­
tującego potw ora. Szczęki ko ła ta ły  chcąc coś 
w yskrzeczeć:

—  E  dy — e d y -------
W  rzodziaw ionych gębach ździwienie, 

a  potem  przerażenie. Ktoś w rzasnął:
—  Koniec św iata! Belzebub jedzie — — 
Ktoś chw ycił kam ień, rozkroczył się, wziął

rozm ach, sąsiad  w ytrącił mu go z garści.
— Ręka ci uschnie, abo odpadnie. Nie wi­

dzisz! Jancykryst! Zresztą nie doleci kam ień. 
O, jak  ogniem  bucho i s ia rk ą  śm ierdzi!

Z piskiem , z w rzaskiem  rozpierzchli się. 
Baby spódnicam i zam iotły sień, z krzykiem  
w padając do domów. Chłopi zatrzaskiw ali 
drzw i i kołkam i podpierali, aby piekielny 
w róg nie w yłam ał. W  izbach budow anych
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z pn i m odrzewiowych tłuk ła  się straszliw a 
g roźba :

— Jancykryst!!
S taruszki rozryw ały  w ianuszki ziół, w iszą­

ce w kącie izb, rzucały na  rozjarzone wę­
gielki, św ięcone w czasie św ięta w iosny i o- 
kadzały kąty  w czterech stronach  św iata. — 
D ygotające palce k reśliły  obrzędow e znaki 
czosnkiem , niweczącym wszelkie zło. W argi 
w ym aw iały zaklęcia, przekazane przez 
przodków , a nauczone w praw iekach. Cza­
ram i odpędzali od progów  dom ostw a grożą­
ce nieszczęścia i życie swe zabezpieczali od 
czarnych mocy. W  m roku  w yjaw iały się 
tw arze ośw ietlone żarem  obrzędow ym  i gi­
nęły w dymie. Zwiewne płom yki czyniły 
sw oją powinność.

W szyscy nadsłuchiw ali, k iedy burza roz­
szaleje, podrze p io runam i ziemię, aby we­
pchnąć w przepaść ludzi. Czekali na grom , 
k tó ry  m iał uderzyć w dachy, aby zdruzgo­
tać, pogrzebać i ogniem pochłonąć.

Modlitwy m ieszały now e słowa, w yniesio­
ne z drew nianych kościołów, z pod om sza­
łych figur, ukrytych w  starych  św iętych dę­
bach i lipach, czczonych przez pradziadów .

K ształt skrzydeł zachw iał się cieniem  na 
ziemi, zespolił się z nim  i w rósł w rów ninę, 
rozciągającą się poza wsią.

O. C yprjan  rozp lą ta ł sznury i w yprysnął 
z w nętrza, rozprostow ał kości, w zniósł zdo­
bywcze ram iona wzwyż i tak  zastygł.

— O Boże!
U trudzone oblicze przeistaczało, m ożna 

rzec, rozjaśn ia ło  się coraz bardziej. Stał, 
a ziem ia p łynęła jak  rzeka. Zmęczenie na­
gle rozluźniło napięte m ięśnie i kości. Z tru ­
dem  u trzym ał się na  nogach.

— No, upracow ałem  się rzetelnie — połą 
hab itu  o ta rł zroszone czoło, jak  żniw iarz po 
zerżnięciu osta tn ie j garści zboża. Z piersi 
buchnął snop ognia, pocisk płonącego serca.

— Zwyciężyłem!!

W  PAŃSTWIE KRÓLEWNY ŚNIEŻKI
Fot. Schoatol — W fedoń
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P o ni ż e j :  N o w o c z e s n a  
w z o r o w a  s z o s a  c i ą g n i e  

k a r a w a n a . . .

5M
Ö grom ny rozw ój k ra ju , jak i tu, v> P er­

sji, obserwow ać m ożna w ciągu osta t­
nich lat. dziesięciu, zaw dzięcza Iran  

niezaprzeczenie żelaznej woli jednego czło­
w ieka — Szacha Reza Pahlevi. Im  dłużej tu 
przebywać, im więcej obserwować, tem  wy 
raźn iej w idzi się, iż wszystko co uczyniono— 
to tylko dzięki jego niespożytej energji. 
A bezsprzecznie cokolw iek Europejczycy, czy 
to  w założeniu, czy w m etodach zarzucićby 
mogli — zrobiono istotnie olbrzym i krok 
naprzód.

Ogromny, 4 razy większy od Polski k ra j, 
rozbity  na  niezliczone a  w rogie sobie p ro  
w incję i plem iona, różniące się obyczajam i, 
często rasą, zawsze d jalektem , będące w nie­
ustannej z sobą wojnie, uspokojono, zcalono 
w jeden, dziś już —  bądź co bądź — zw arty 
organizm  państwowy.

O panowano groźną plagę bandytyzm u, 
tem  groźniejszą, że zawód rozbójnika, to tu, 
w Iranie, zajęcie rycerskie, chlubne, otoczo­
ne poezją i legendą. Zresztą przyznać trzeba, 
iż wielu z tych szeików i książąt B achtiari, 
Lurorów , K urdów, Szachsewanów, czy Kasz- 
kai, tych wodzów grożących spokojnym  po ­
dróżnym  rabunkiem  i porw aniem , porów nać 
m ożna do średniow iecznych „R aubritterów “. 
O dznaczali się bowiem dziką rycerskością, 
rozm achem  i inteligencją.

Dziś skończyła się ich w ładza, przesied­
leni ze stron  rodzinnych, dożyw ają dn i w 
obcych m iastach, podczas gdy plem iona No­
m adów  rząd  zmusza do życia osiadłego 
i upraw y ro li .’

Dzięki tym  bezwzględnym m etodom , dziś, 
podkreślić to trzeba w yraźnie, w całej, 
z bardzo  m ałem i w yjątkam i, P ersji, panuje 
zupełne bezpieczeństwo, stanowczo większe, 
niż w niejednym  k ra ju  europejskim .

W każdym  razie zupełny spokój panuje  na 
drogach Iranu , drogach liczących dziś już 
18 tysięcy kilom etrów , podczas, gdy przed 
dziesięciu laty  było szos zaledwie 1400 ki- 
tometrów.

A niektóre odcinki tych nowostw orzonych 
a rte rji kom unikacyjnych są dopraw dy wspa-

, . w o  Ho t e l  w R a m s a r  p o s i a d a  w s p a n i a l e  o g r o d y  w gu-
N a  l e w o :  Ho t e i  w t ranCUSk, m.
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niałe. Teraz w łaśnie piękną nowoczesną li­
m uzyną w dzieram y się ostrem i inkam i ser­
pentyn wciąż w górę i w górę. Jęczy m o­
tor, zgrzytają tryby. Od m inus 26 m tr. (wy­
brzeża Kaspijskie) do 3000 m tr. w ciągu 
kilku godzin, to nie bagatelka!

Ze wspaniałego hotelu w Ramsar, hotelu
0 urządzeniach jaknajbardziej „m oderne“
1 niepraw dopodobnie w ysokich cenach dąży­
my przez Czałus do Teheranu.

Szosa ta, to „salon P ersji“ i chluba techni­
ki. Kosztem wielu m iljonów tom anów prze­
rzucono ją  przez dzikie kam ienie i nagie m a­
sywy Elburcu, stw arzając przepyszną wido­
kowo i turystycznie drogę.

Niestety, w zimie olbrzymie masy śniegu, 
zawalające trzy tysiące metrów wysokie 
przełęcze, czynią ją  nie do przebycia, to też 
obecnie przeb ija  się olbrzymi tunel, by umoż­
liwić przejazd terenem  znacznie niższym, tu ­
nel, k tóry  w raz z żclbetonowemi zasłonami 
przeciwlawinowem i uczynić m a tę trasę do­
stępną rok cały dla limuzyn i kamionów.

Bo od autom obili ro ją  się dziś drogi Iranu, 
k rąży obecnie trzydzieści tysięcy m aszyn: sa­
mochody pryw atne, taksów ki i kamiony...

To kolosalnej wielkości ciężarówki (wciąż 
zastanaw iam  się, jak  po trafią  one przebywać 
kręte i karkołom ne górskie szosy) przewożą 
tu, na dalsze przestrzenie wszystko, zważyw­
szy bowiem brak  sieci kolejowej, jest to 
główny środek transportow y (karawany 
wielbłądów znikają coraz bardziej ze szla­
ków, zwłaszcza środkowego i północnego 
Iranu).

Przewóz kam ionam i, stosunkowo drogi 
(15—20 gr. od km /tonny przy niezróżnicowa- 
nej taryfie), zwłaszcza wobec kolosalnych 
tutejszych odległości (np. T eheran—Me- 
śzed 1200 km, T eheran—Buszir, ważny port 
transportow y — 1600 km) stanowi duże ob­
ciążenie dla młodego irańskiego przemysłu,

wspomagana przez Szacha. W ewnątrz kra 
ju  również duży nacisk kładzie się na roz­
wój szkolnictwa i tak np. gdy w r. 1922/23 
ilość szkół w Iranie wynosiła 612, w la­
tach  34/35 cyfra la równała się 5339.

Czynione są również wysiłki w celu pod 
niesienia stanu higjeny: założono 21 szpi­
tali, kilka schronisk, am bulatorji etc,, w te;

Olbrzymie skały utrudniają w Iranie komu­
nikację automobilową.

ZDJĘCIA FOT. MARIA MIKORSKÄ.

dziedzinie jednak, wobec straszliwych prze­
sądów, zadanie do spełnienia jest wprost ko­
losalne.

W pełni realizacji znajduje się budowa 
olbrzymiej linji kolejowej T rans-Irańskiej 
(morze Kaspijskie—zatoka Perska), linji
0 niebywale trudnym  profilu, przebiegającej 
bowiem na południu i północy masywy gór­
skie, o wysokości 5000 m.

Dziś, ku wielkiemu żalowi „etranżerów “, 
wszyscy, od księcia do żebraka, przywdziali 
ubrania (lub łachmany) europejskie i eu ro ­
pejskie nakrycia głowy.

Rozporządzenie to miało swoje głębsze 
społeczne i, polityczne podstawy i — zapew­
ne głębszą wartość, ale „zewnętrznie“ dla 
turysty efekt straszny.

Osobiście miałam bezustanne wrażenie, że 
wszyscy są ;,przebrani“ i to przebrani nie­
zręcznie. O ile, rzadko już i w głębi kraju, 
spotykani ludzie w szerokich wschodnich 
szatach posiadali malowniczość i „styl“
1 naturalną godność, o tyle miejska publicz­
ność w tandetnych, źle skrojonych, źle uszy­
tych i jeszcze gorzej noszonych szmatkach, 
wygląda naogół fatalnie. Oczywiście nie m ó­
wię o nielicznych zupełnie zeuropeizowanych 
jednostkach.

Nawiasem dodać trzeba, że interpretacja 
owego nieoficjalnego rozporządzenia, bywa 
czasem znakom ita. Ludzie na wschodzie uwa 
żają — nie bez racji — że mając na sobie 
koszulę i spodnie, są ubrani, a kwestja czy 
rzeczy te są grube, czy cienkie, ciemne, czy 
jasne, to przesąd „fernghich“ . Byle krój 
był europejski — wszystko w porządku.

To też widziałam fotografję w Ispahnie 
„urzędującego“ w zwykłej koszuli i równie 
zwykłych europejskich ineksprimablach... 
tylko nie tych, jakie u nas zwykło się no­
sić na wierzch, lecz... ot...z tasiemeczkami..,.

Rozumowanie logiczne: znacznie tańsze.

W ostatnich czasach rząd irański zbudo­
w ał liczne wzorowe mosty kolejowe.

który  wobec wielkiej ilości 
surowców i bogactw n a tu ra l­
nych, w pierwszym rzędzie 
nafty, miedzi, węgla, potasu 
etc posiada znaczną przy ­
szłość. Dziś już istn ieją tu
fabryki m ydła, przędzalnie
i tkalnie, cementownie, fa­
bryki worków z ju ty , papier­
nie i cukrownie.

Narazie we w szystkich tych 
zakładach wiele stanowisk 
zajm ują inżynierowie euro­
pejscy, rząd irański jednak 
dokłada wszelkich starań, by 
wykształcić kadry  własnych 
ludzi. Obecnie np. na stu-
djach  w Europie znajduje się 
około 1800 studentów  irań ­
skich, większość w ydatni-

Poniżej: Rolnicy irańscy posyłają swe bu- Droga przez „Czalus" wije się wśród du­
rak! do cukrowni przy pomocy wielbłądów. żych bloków granitowych.

lżejsze i chłodniejsze, a to 
przy 46 stopniach w cieniu za­
lety nie do pogardzenia.

Dziś wobec quasi europej­
skich domów, samochodów 
etc. duże miasta, zwłaszcza 
północy i centrum : Pachlem, 
Babol, czy Teheran, na pier­
wszy rzut oka, niewiele róż­
n ią  się od Europy i kto chce 
poznać dawną, malowniczą, 
pełną poezji starą Persję, 
wyruszyć musi daleko na 
południe czy wschód, lub 
też zagłębić się karawaną 
mułów w niedostępne gar­
dziele kolosalnych gór.

A larja  M ik o rsk a .
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Dzielnica drapaczy 
chmur w  N. Jorku-
Fot. Wido World, Londyn

Na lewo: 
Ratusz 

w  Rothenburgu.
Fot. H. v. Perckhommer

Barbakan i Brama Flo­
riańska w Krakowie.

Fot. „AS"

Na prawo: 
Zaułek portu

„ i , .  w  Gdańsku.
Fragment bulwarów W  Buenos Aires. Fot. M undi, Am»terdom. Fot. H.v.Perckhammer

Ogólny widok Warszawy od strony Pragi. Fot. „AS"

ocą zacierają  sie. szczegóły — w ystępuje zato na plan 
I pierwszy m ajesta t m asy. A rchitektura na  tle nocy 
1 nabiera specjalnego w yrazu. W ieże kościołów wydają 

się wyższe — masyw w ielkich bloków  nowoczesnych budo­
wli w ydaje się bardziej jednolity  i im ponujący.

Noce w ielkom iejskie przeszły w ostatnich dziesiątkach lat 
w ielką ewolucję. Inny  w yraz niesie za  sobą gęstniejący 
zm rok w uliczkach sta re j Norymberg!, czy K rakow a — 
a  inny je s t u rok  nocy na  paryskich  Polach Elizejskich, czy 
na Broadw ayu.

Ulice m iast nowoczesnych toną w fali elektrycznych 
ś w ia te ł— na w ilgotnym  asfalcie k ładą  się kolorowe reflek­
sy od św iateł neonów  i reklam . W ielkie wystawowe okna, 
biegnące przez k ilka pięter, isk rzą  się od blasku lam p. Cen­
tra  w ielkich m iast eu ropejsk ich  nocą, to  jakby sceny tea­

trów. Perspektyw y szerokich ulic w ydłużają się w podw ój­
nych lśniących lin jach :— wysoko na  tle czarnego nieba bły­
szczą barw ne napisy, m igocą znaki reklam  — łuna świateł 
sięga wzwyż na setk i m etrów . Niema nocy — czat się 
ona daleko za rogatkam i, zapuszczając się nieśmiało na 
przedm ieścia.

Noc inną jest w N orym berdze, w starych małych m ia­
steczkach niem ieckich w R othenburgu czy Heidelbergu. Kto 
nie błądził nocą po starych  uliczkach Moguncji, ten nie zna 
uroku tego m iasta. Tysiącletnia katedra dopiero nocą przy­
biera się w m ajesta t dziesięciu wieków. Miasto wydaje się 
przy niej jakby zbudow ane z dziecinnych klocków'.

Noc zaciera sym bole współczesności; na plan pierwszy 
w ybijają się kon tu ry  m inionych wieków, którym  noc ka­
że mówić...
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/  /~ rancuśkie słowo „la claque“ zo- 
l 1/ stało u nas przetłumaczone 

w pm st i kaiżdy z nais zna to  okre­
ślenie — klaka. Niem niej jednak, ahoć 
słowo to jes t u  mas w użyciu, określa 
się niem wadliwie to, eo Frainicuzi okre­
ś la ją  mianem „le battoir“.

Faktem  bowiem jest, że w naszych 
teatralnyeh stosuinikaeh mie zinamy fi- 
vnezji praw dziw ej klaki, ograniczając 
się jedynie do najgorszego gatunku 
sztucznego wywoływania entuzjazm u 
u publiczności przez indyw idualnie 
podstawione osoby. To właśnie określa 
F rancuz słowem „battoir“ i w yraża się 
o tem pogardliwie.

Isto tn ie ta k i rodzaj klaki zasługuje 
na pewnego rodzaju pogardę, jest bo­
wiem Zbyt jaskraw y, zbyt przejrzysty, 
zbyt iwiidoezny. N iema tak  naiwnego 
widza w teatrze, k tóryby mie odczuł
niem aturalności i mieszezeności, gdy
przy  wejściu n a  scenę jakiegoś pośled­
niego aktora, dwóch źle ubranych męż­
czyzn zaczyna głośno walić grubem i 
dłońmi, siedząc na ga lerji przylega­
jącej do sceny... Albo gdy w ostatnim  
rzędzie 'parteru  jak ieś dwie panie czy 
panienki w jaskraw ych swetrach, za­
czynają gorąco uderzać w dłonie, jak- 
gdyby nakręcona zabawka...

Tego rodzaju k laka praw ie że nie 
istn ieje w teatrach  francuskich, a prze- 
daWszystkiem w paryskich, gdzie 
wsiZelka finezja doprowadzana została 
do maksimum. W tea trach  tych zaró­
wno dobór szltluk, jak  obsada aktorska, 
reżyserja i dekoracja, orkieis'tra i efek­
ty  św ietlne — wszystko jest obliczone 
na najwyższą skalę 'Wrażenia — a  k la ­
ka również.

O ile u mas klakę pośledniego ga­
tunku  izamawiają isohie pośledni ak to­
rzy, tak  jak  trzeciorzędhe aktorki sarnę 
k upu ją  sobie kw iaty, o tyle w Paryżu 
klakę robi... dyrekcja  teatru . Nie cho­
dzi bowiem o wysunięcie jakiegoś ak­
tora, bo wszyscy wychodzą tam  ze słu- 
szinego założenia, że w tym  wypadku 
najlepiej w ysunie go jego talent, jego 
opracowanie roli, a  najlepsza nawet 
klaka nie u ra tu je  kiepskiego „beztalen- 
eia“ — ale chodzi o powodzenie sztuki.
Jeżeli bowiem sztuka ma powodzenie, 
zyskują ma tem wszyscy, począwszy od 
dyrekcji tea tru  i zespołu, a skończyw­
szy na  garderobianych, bufecie* star-
P o n iż e j :  P rzebieg  prem jery jest nas tępnego  dnia k o m e n to w a n y  przez każdego

w inny sposób...

szych dam ach p ilnujących ustronnych 
drzwi, no i ma... autorze.

K laka w dużych teatrach  paryskich 
zorganizowana jest znakomicie. Bierze 
w n iej udział zespół dobrze zgranych 
ludzi, m ających swego szefa, a zespół 
ten przymusowo izlnajduje się na. w ido­
wni podczas wsaystkieh' prób danej 
sztuki. Rieżyser siztuki jest w stałem  
porozumieniu z iszefem klaki, k tóry  
rozdziela role pomiędzy członków.

W ten sposób zespół ten doskonale 
orjen tu je  się w całości sztuki i w po­
szczególnych jej fragm entach i przy 
próbach końcowych odbywa równoeze- 
śmie swoje próby, robiąc klakę.

To też, gdy 'nadejdzie prem jera, okla­
ski i krzyki zryw ające się nieitylko 
z galerji, ale również z pierwszych rzę­
dów i lóż i dawane nietyłko przez osob­
ników, wyglądających ma obywateli 
przedmieść, a le  róiwmież przez w yfra­
czonych jegomościów i dam y w wy- 
twornydh toaletach  wieezorowych — 
brzm ią zupełnie naturalnie , brzmią 
tak, że istotnie pociągają oklaski nie­
wtajemniczonej publiczności, k tóra 
zdając sobie doskonale sprawę z istn ie­
nia zorganizowanej klaki w teatrze, ni 
gdy nie wie* kiedy k laka robi klak 
a kiedy klakę robi publiczność...

W paryskich kołach tea tra lnych  zna­
ni są poszczególni członkowie klaki, 
a o najlepszych speców walczą dyrek­
cje teatrów, podobnie jak  walczą o wy­
bitnych artystów. Uczestnicy klaki m a­
ją  niejednokrotnie form alne kontrakty, 
opiewające n a  sezon lub na dłużej, są 
oni napraw dę ludźmi tea tru  i dumni 
są z tego, źle spełniają tru d n ą  i odpo- 
wiedżialtaą rolę krzewienia sztuki te a ­
tralnej...

Jaikkolwiekby bowiem było, publicz­
ność przybyw ająca dlo teatru , nie jest 
w stanie odrazu tak dokładnie zorien­
tować się w wartości i w subtelnościach 
pierwszy raz oglądanej i słyszanej 
sztuki, a nieraz zdarza się, że publicz­
ność ta  je s t „zimna“. Klalka^ więc roz- 
grzeiwa publiczność, podkreśla swemu 
oklaskam i to, co istotnie podkreślić n a ­
leży, a tern samem ułatw ia  konsumpcję 
utworu...

U nas oczywiście o takim  poziomie 
m arzyć jeszcze n ie  możemy...

w. zech.

Artystę wywołują na scenę braw a tłumu 
publiczności. Rg» „Vu“
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A O
ajjemnicę słońca

«djotelegrafja i radjołelefoiija na fa- 
( j J  Jach kró tkich  zaczynają odgrywać co- 

raz donioślejszą rolę w łączności mię­
dzy dalekiem i krajam i i między okrętam i lub 
sam olotam i a lądem. Z czasem radjo  krótko­
falowe stało się dla floty handlow ej lub wo­
jennej i d la lotnictwa czemś nie do zastąpie­
nia. Żadne bowiem inne, dotychczas znane 
środki porozum ienia się, nie spełniają tego 
zadania, co radjo  krótkofalowe. Przypom nij­
my sobie, że dzięki tem u wynalazkowi otrzy­
m ujem y np. wiadomości o przebiegu podróży 
okrętu  szkolnego „Dar Pom orza“, znajdu ją­
cego się w odległości dziesiątek tysięcy mil 
od naszego kraju . Dzięki niemu też odważni 
badacze, znajdujący się na biegunie, nie są 
osam otnieni i dzięki krótkofalow em u apa­
ratow i radjow em u, sam oloty zabłąkane lub 
podróżujące we mgle lub w nocy, znajdu ją  
drogę do swojego portu. Dzięki niemu 
wreszcie k raje , posiadające kolonje, roz­
rzucone po całej kuli ziemskiej, jak  np. Ni­
derlandy lub Anglja, mogą się kom uniko­
w ać ze swojem i kolonjam i, chociaż znajdują 
się one niem al na antypodach.

Tem bardziej przykre są  zakłócenia w tej 
łączności, k tó re  niestety dość często się zda­
rzają . Zakłócenia te, tzw. fadingi, czyli za­
niki, uniem ożliw iają odbiór w iadomości lub

sygnałów radjowych przez pewien określo­
ny czas w sposób nagły i niespodziewany. 
Fading ten przeszkadza szczególnie w od­
biorze stacyj krótkofalowych, albowiem za­
nik odbioru trw a od 10 do 45 minut i by­
wa tak  silny, że nie można odbierać nawet 
stacyj, k tóre  zwykle o danej porze są do­
skonale słyszalne. W obec ogromnego zna­
czenia kom unikacji krótkofalow ej w dzi­
siejszym czasie, jak  to  wynika z uwag, po ­
danych na  wstępie, przeszkoda taka w po­
staci fadingu jest bardzo przykra i może 
mieć niesłychanie ujem ne skutki. Dlatego 
też nic dziwnego, że zagadnieniem fadingu 
zajm ują się laboratorja  naukowe na całym 
świecie. Zjaw iska zaniku, które powyżej 
opisaliśmy, zostało nazwane „fenomenem 
D ellingera“, według „odkrywcy“ zjawiska 
Dr. Dellingera, kierownika oddziału ra d jo ' 
wego amerykańskiego „National Bureau of 
S tandard“.

Dzisiejsze nasze wiadomości o przyczynie 
fadingu są już dość dokładne. Przyczyny te 
mogą być rozmaite. Wszystkie jednak m a­
ją  związek ze zmianami w tzw. „jonosfe- 
rze - Jest to ta część atmosfery, która znaj­
duje się na zmiennej wysokości około 100 
do 200 km  ponad poziomem morza. W ar­
stwa jonosfery nazywa się często także

Zd ję ci e  s ł ońca ,  d o k o n a n e  w o b s e r w a t o ­
rium a s t r o n o m i c z n e m  w T re p t o w w Ber ­
linie, u w i d a c z n i a  n a m  p l a m y  s ł one cz ne .

warstwą Kcnncly — H eavisidea. W niej to 
znajduje się bardzo dużo jonów i od tego 
pochodzi je j nazwa. Jonam i, jak  wiadomo, 
nazywamy atom y naelekłryzowane, czyli 
obdarzone ładunkiem  elektrycznym. Powie­
trze w pobliżu ziemi zazwyczaj nie jest na- 
elektryzowane, chyba przed burzą. — Naj­
mniejsze cząsteczki wszystkich ciał są bo­
wiem elektrycznie obojętne. Dopiero, gdy 
z jakiejś przyczyny, atom  straci jeden lub 
więcej elektronów, okrążających jego jądro, 
wtedy staje się on naelektryzowany, czyli 
jonem . W  jonosferze mamy więc ogromne 
rojowisko elektronów  i jonów atomowych 
i ?  . zjonizowanych atomów posiada 
zdolność do odbijania nadchodzących fal ra ­
djowych, które dzięki tem u odbijają się od
warstwy Heaviside‘a, tak jak p rom ieY ślia
tła odbija się od zwierciadła. Dzięki temu 
fale radjowe, wysyłane przez antenę nadaw ­
czą, po odbiciu o warstwę Heavisidea do-

s k le !^  p °  I[!ajdalSZyCl) miejsc na kuli z>em- ■’ J' F “nkcjonow anie kom unikacji radjo-
^  W‘ęC w °8 rom nej mierze od za­

chow ania się „jonosfery“. Tu więc musi być 
takzę przyczyna wszystkich zakłóceń. 1 rze­
czywiście zależnie od tego, jak  się prom ie­
nie fal radjow ych odbijają od warstwy Hea­
visidea, mogą powstać rozm aite rodzaje fa- 
dmgow czyli tzw. fading „interferencyjny“ 
lub „polaryzacyjny“, których tu bliżej opi­
sywać me będziemy. Zjawisko Dellingera 
tj. ten tak długo trw ający i najważniejszy 
bodaj fading jest fadingiem „absorbcyjnym “
1 i?,k wiemy, spowodowany jest przez słońce 

Okazało się bowiem, że fenomen Dellin­
gera pow tarza się w odstępach czasu 27 
dniowych, przyczem trw a on, jak  już po­
wiedzieliśmy, od 10 do 45 minut. Otóż dla 
obserwatorów  na ziemi obrót słońca dooko­
ła osi wynosi właśnie około 27 dni, ściśle 
27.25 dnia. Prócz tego zauważono, że fading 
taki pojawia się tylko w dzień, a nie w no-

w«*

*

Ilustracja ukazuje nam 
jak fale  radjow e wy­
syłane przez stację na- 
daw ezq w Beromün­
ster spotykajq się w jo­
nosferze z falemi ra-

djowemi s i l n i e j s z e j  
stacji paryskiej, do-! 
chodzqc _ao. Londynu 
już zakłócone przez 

stację paryskq.
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M apka, okręgów  zakłóceń, istniejqcych dookoła większych stacyj europejskich: W arszawy 
(W), Luksemburga (L), Droitwich (D), Athlone (A). Jak  w idać szczególnie duzy zasięg

zakłóceń posiada  Droitwich.

cy. Także i to dowodzi zależności od słoń­
ca. I rzeczywiście zjaw isko to  jest dzisiaj 
praw ie zupełnie w yjaśnione i uw ażam y, że 
przyczyną tego fadingu są niesłychanie do­
niosłe zdarzenia, zachodzące na słońcu. Jak  
■wiadomo, tzw. słonecznym  plam om tow a­
rzyszą wybuchy n a  słońcu w rodzaju  wy­
buchów w ulkanicznych. Podczas tych w y­
buchów  olbrzym ie m asy gazu w odoru zo­
stają  w yrzucone z w nętrza kuli słonecznej 
do najw yższych zew nętrznych jego warstw.
W ybuchy te pow tarzają  się dość często i 
trw ają  zazwyczaj od 10 do 45 m inut. Nie­
stety erupcja trw a przez czas, wynoszący 
k ilka okresów obrotu słońca dookoła jego 
osi, a zatem  kilka lub kilkanaście razy po 
27 naszych ziem skich dni. T rw a to tak  d łu­
go, aż wzburzone siły się w yrów nają i uspo­
koją. Otóż tym  wybuchom w odoru na słoń­
cu tow arzyszy w ysyłanie fal elektrom agne­
tycznych. Fale te, czyli prom ieniow anie sło­
neczne, spow odowane przez wybuchy, po­
w oduje znaczne zwiększenie stopnia jon i­
zacji wyższych w arstw  atm osfery, czyli jo- 
nosfery. W  jonosferze pow staje więc z po­
wodu tych erupcyj jeszcze znacznie większa 
ilość w olnych elektronów  i jonów', aniżeli 
zazwyczaj. To w łaśnie pow'oduje, że 
radjow e, przychodzące z ziemi, nie odbijają 
się od te j jonosfery, aby w rócić na ziemię, 
ty lko  zostają  przez jonosferę pochłonięte, 
czyli zaabsorbow ane. Podobnie jak  np. czar­
ny przedm iot absorbuje dzienne światło. —
D latego też mówim y ,że fenom en Dellinge- 
ra  polega na fadingu „absorbcyjnym “ .

Przekonano się, że w tym czasie, kiedy 
fenom en ten ma swoje najw iększe nasile­
nie, wybuchy na słońcu zachodzą w m iej­
scach oddalonych nie więcej, jak  o 40 stop­
ni od pozornego środka tej gwiazdy". A za­
tem zachodzą one wtedy, gdy tereny wybu­
chów' zbliżają się do tego środka. A ponie­
waż takie zbliżenie się następuje co 27 dni 
w związku z obrotem  słońca dookoła jego 
osi, przeto to w łaśnie tłomaczy ten 27-dnio- 
wy okres, zauważony przy zjawisku zaniku 
odbioru sygnałów krótkofalow ych. A zatem 
wynika także z tego, że wszystkie te fadin- 
gi Dellingera mam y do zawdzięczenia jedne­
mu i tem u sam emu centrum  zaburzeń, znaj­
dującem u się na  słońcu, k tóre  co 27 dni da­
je się nam  we znaki. W praw dzie nie każdy 
w ybuch na słońcu pow oduje odrazu feno­
men Dellingera, ale każdy taki fenomen jest 
bezsprzeczfnie ’spow odowany przez erupcję 
gazu wodorowego na słońcu. W  ten więc 
sposób, mam y także zarazem m ożność kon­
trolow ania przebiegu tych zaburzeń słonecz­
nych, k tóre bezpośrednio nie są przecież do-

Olbrzymia p ro tuberancja słoneczna o dłu­
gości 400  tysięcy kim, której zd jęcia do ­
konano podczas całkow itego zaćm ienia 

słońca 19. V. 1909.

stępne obserwacji. E rupcje te zwane pro tu­
berancjam i, można tylko wtedy zaobserwo- 
w-ać, jeżeli z całego św iatła słonecznego, k tó­
re do nas się dostaje, wyodrębnim y pewną 
jego część, k tó rą  mamy do zawdzięczenia 
wodorowi. I wtedy możemy zaobserwować 
miejsca eurupcji na słońcu, jako szczególnie 
jasne, prom ieniujące części powierzchni słoń­
ca. Najczęściej obserwuje się te p ro tuberan­
cje podczas zaćm ienia słońca. W tedy bo­
wiem jasna tarcza słoneczna zostaje na 
krótką chwilę przysłonięta przez czarny p ro ­
fil księżyca, znajdującego się W ' nowiu.

Dzięki poznaniu przyczyny zjaw iska Del­
lingera szkodliwość tego zjaw iska została 
znacznie zmniejszona, albowiem teraz można 
już zgóry przewidzieć, kiedy fenom en ten bę­
dzie m iał swoje największe nasilenie. A po­
nieważ w zjaw isku plam  słonecznych, z k tó ­
rym i erupcje są blisko związane zachodzi 
okresowość 11- wzgl. 22-letnia, przeto i fa­
ding będzie w jakiś sposób zależny od tego 
okresu.

Istn ieją  jeszcze dzisiaj inne środki walki 
z fadingiem, tzwr. środki bierne lub czynne, 
polegające bądźto na zwiększeniu w ydajno­
ści anten odbiorczych, zwiększeniu mocy na­
dajników, rów noczesnym  odbiorze na ante­
nę poziom ą i pionow ą lub na anteny roz­
rzucone. Bliższy opis tych metod byłby dość 
skom plikow any i dlatego go tu  pom ijam y.

Przy tej okazji w'arto pomówić jeszcze 
o innem ciekawem zjawisku, zaobserwow'a- 
nem  przez radjoam atorów . Jest to pewnego 
rodzaju sztuczka radjow a. A mianowicie m a­
my tu na myśli tzw. „fenom en luksem bur­
ski". Dnia 10 kw ietnia 1933 r. zauważył dr 
Telegen, że odbierając stację szw ajcarską 
Berom ünster słyszał on równocześnie stację-

luksem burską, chociaż stacja B erom ünster 
nadaw ała na długości fali 4150 czyli o 730 m 
krótszej fali, aniżeli stacja Luksemburg, bę­
dąca, jak wiadomo, stacją długofalową. To 
sam o zjawisko zauw ażył on przy użyciu 
najróżnorodniejszych odbiorników. Począt- 
kow-o przyjęto spraw ozdanie o tern zjawisku 
z pewnem niedowierzaniem. Ale w krótce 
przekonano się, że jest ono zupełnie p raw ­
dziwe. W r. 1933 prof: Bailey z uniw ersyte­
tu w Sydney w Australji, razem  ze swoim 
w spółpracownikiem  w ypracowali teorję, k tó ­
ra  doskonale w yjaśniła zjawisko, zwane „fe­
nomenem luksem burskim “. Okazało się, że 
teorja  ta była słuszna i że w Europie znaj­
duje się cały szereg stacji krótkofalow ych, 
które odbiera się w Anglji razem ze stacją 
luksem burską. Do stacji tych należy Berlin, 
Lipsk, W rocław, Kolonia, F rankfurt, Praga, 
Brno, Norymberga, W iedeń, Budapeszt, Graz 
itd. Z drugiej znów strony słuchając stacji 
jOslo, Kalunborg, Hamburg, Berlin, Lipsk, 
Wiedeń, Paryż, Bordeaux, Athlone odbiera 
się równocześnie stację ang. w Drottwich. 
Otóż wytłumaczenie tego bądźcobądż cieka­
wego zjaw iska polega, zdaniem Bailey'a 
i M artina, również na zjawiskach, zachodzą­
cych w warstwie Heaviside'a. Stacja nadaw ­
cza, np. w Paryżu, w ysyłając fale pow oduje 
pewien określony ruch elektronów  w w ar­
stwie Heaveside'a. Skoro jakaś inna fala, np. 
wychodząca ze stacji B erom ünster w swojej 
drodze ku Londynowi natrafi w warstw ie 
Heaveside’a na strefę zaburzoną działaniem 
stacji paryskiej będzie usiłowała elektrony 
będące pod tym działaniem  skierow ać >v 
swoim kierunku. Pow staje jakgdyby konku­
rencja między falami różnych stacji. W  tym 
wypadku, jak  zwykle w świecie słabszy ustę- 
pu je  silniejszem u, silniejsza fala paryska 
spow oduje zmianę fal stacji Beromüntser. 
W tym  sensie, że fale te upodobnią się do 
fal wychodzących z Paryża. Innem i słowy 
przy odbiorniku londyńskim  będzie się sły­
szało stację z Berom ünster równocześnie ze 
Stacją paryską, mimo, że aparat był nasta­
wiony tylko na  Beromüster. Odbierze więc 
s tac ję ’ Berom ünster poniekąd „na tle" stacji 
paryskiej. Jeżeli więc B erom ünster nadaje 
m uzykę a P aryż przemówienie, to będzie 
się w Londynie słyszało poza dźwiękami 
m uzyki szept słów, a gdy w program ie z Be­
rom ünster w ypadnie przerwa, podczas k tó ­
rej jednak stacja nadawcza działa, to będzie 
się słyszało Paryż wyraźnie.

W ytłumaczenie tego zjaw iska przedstawia 
nam  załączona rycina. W idać tu, że fala 
z Paryża przechodzi przez w arstw ę jonosfe­
ry Kenelly Heaveside’a w środkowych czę­
ściach linji, łączących B erom ünster i stację 
odbiorczą w Londynie. Przekonano się, że 
fala z Berom ünster nie musi przejść dokład­
nie ponad stacją paryską, aby została przez 
nią zakłócona, ale w ystarczy zetknięcie się 
z falą paryską w pewnym okręgu, o taczają­
cym stację paryską. Dookoła każdej silnej 
stacji nadawczej znajduje się więc okręg 
o prom ieniu różnej wielkości, w którym  to 
okręgu fale radjow'e, w ysyłane przez te sta­
cję w pływ ają na fale innej słabszej stacji, 
z którym i spotykają się w jonosferze.

T eorja ta została w ypróbow ana. Badania 
te  przeprow adziła W szechświatow a Liga 
dla Badań Rndjowych.

Na załączonej mapce widzimy, jak  po­
szczególne większe stacje europejskie, jak 
W arszawa, Luksem burg, D roitw ich i Athlo­
ne m ają dookoła siebie okręgi zakłóceń i na 
podstawie tej m apki można zorjentow ać się, 
jakie  stacje będą przeszkadzały przy odbiorze 
poszczególnych słabszych stacji europejskich.

Obserwacji takich może dokonyw ać każdy 
radjosluchacz. W ystarczy wziąć jakąś dobrą 
radjow ą mapę europejską, aby przekonać 
sie, k tóre stacje są szczególnie narażone na 
zakłócenie przez Luksem burg Badio-Paryż, 
albo Droitwich, wzgl., k tóre z nich będzie­
my słyszeć na tle w spom nianych wielkich 
stacji. Najlepiej obserwacje takie przeprow a­
dzić między 8-mą wieczór a północą.

C Inż. -4.
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Ś w it wpada szarym b laskiem  przez
zamknięte okno... 

Piękna pani chce spocząć... Lecz jeszcze
te dźwięki

słyszy słodkie... muzykę upojną, zawrotną 
i te słowa gorące... I ten uścisk ręki...
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L. ZYCKI-MAŁACHOWSKI
— Ach, więc pan jest Polakiem — rzekł 

dr W inston, gdyśmy wymienili sakram ental­
ne shake-handy w salonie okrętowym — 
mam nadzieję, że pana czemś będę mógł za­
interesować i że to coś dostarczy nam te­
matu do rozmowy na cały przeciąg podróży.

Muszę zaznaczyć, że powyższa rozmowa 
toczyła się w salonie okrętu, na którego 
pokład wsiadłem w Singapore, a dr W in­
ston był pierwszym pasażerem  tego okrętu, 
z którym  zawarłem znajomość.

Byłem bardzo ciekaw, co dr W inston ma 
mi do powiedzenia, a zwłaszcza w jaki spo­
sób wiąże to z m oją narodowością. Znając 
jednak już nieco mentalność anglosasów, nie 
afiszowałem się m oją ciekawością i cierpli­
wie czekałem na pierwszy krok doktora.

Lecz i on też był, jak się potem okazało, 
nie mniej ciekaw ode mnie.

— A zatem  było tak, rzekł mój nowy zna­
jomy, gdy boy postawił przed nami duże 
szklanki whisky-Soda i oddalił się. — Byłem 
wówczas lekarzem  w zakazanej dziurze 
u podnóża Himalajów. Nudy tam  panowały 
piekielne, jak  zwykle w kresowym garnizo­
nie, położonym  w dodatku w śród tak mało 
gościnnych plemion, jak te przeróżne gór­
skie szczepy, uważające nietylko za swój 
obowiązek, ale i za przyjemność skrócenie 
o głowę każdego białego, któryby miał tak 
nieopatrzną myśl wybrania się samotnie po­
za m ury miejskie. Ow’szem, polowania mie­
liśm y tam  świetne, nie można narzekać, ale 
doktor nie zawsze może się uganiać po la ­
sach w towarzystwie lansjerów, urządzają­
cych sobie „kłutą świnkę“, bo ma także na 
swej opiece szpital i chorych. Pozatem, pan 
rozumie, lekarz zawsze się czuje trochę nie­
szczególnie w towarzystwie oficerów.

Nie potrzebuję więc tłomaczyć, dlaczego 
się ucieszyłem, gdy do naszego miasta zje­
chała wyprawa polska, szykująca się na 
zdobycie któregoś z niedostępnych szczytów 
him alajskich.

— To była wyprawa doktora Narbuta — 
wtrąciłem — ta, co przed rokiem zginęła 
w nieznanych okolicznościach na przełęczy 
Nanga-Parbat.

— Owszem. To była ta wyprawa. Lecz nie 
zginęła ona cała. W łaśnie o tem chcę mó­
wić. Pozwoli pan zatem, że opowiem 
wszystko po porządku.

Zainteresowanie moje rzeczywiście się obu­
dziło. Ale nie mogłem przeszkadzać syste­
matycznemu Anglikowi wr prowadzeniu roz­
mowy według powziętego planu. Słuchałem 
więc, a on mówił.

i— W ypraw a bawiła w naszem mieście 
kilka tygodni, angażując sobie tragarzy, 
przygotowując bagaż i opracowywując 
m arszrutę z naszymi znawcami gór. Były to 
wesołe chłopaki i chociaż mało z nich zna­
ło dobrze angielski, to przecież poprzyja- 
źniliśmy się z nimi, gdyż byli dobrym i kom ­
panami i dżentlemenami w każdym  calu. 
Ale cóż — poszli, gdzie ich wzywało prze­
znaczenie i zginęli. Lecz nie wszyscy. Jeden 
z nich ocalał, przyniesiony do naszego m ia­
sta z odmrożonemi rękam i i nogami. T ra­
garze, którzy go przynieśli, nic konkretnego 
o zaginięciu wyprawy nie umieli powiedzieć. 
Zresztą kto ich wie, może nie chcieli. W pa­
kowaliśmy paru  z nich do więzienia, lecz 
to jeszcze utrudniło  sytuację, gdyż nabaw i­
ło ich strachu. Jęczeli i zaklinali się, że są 
niewinni, a o wyprawie zeznali tylko tyle, 
że nie wiedzą, co się z białym stało, gdyż 
zostali w obozowisku nad przełęczą, a człon­
kowie wyprawy, wziąwszy sprzęt wysoko­
górski, udali się niebezpieczną drogą, która 
już tyle ofiar pochłonęła.

Wkrótce po ich odejściu zerwał się stra­
szny, mrożący w żyłach krew huragan i za­
sypał olbrzymiemi zwałami śniegu obozowi­
sko tragarzy. Ten huragan — mówili — 
musiał się stać przyczyną śmierci białych. 
Lecz, gdy tylko huragan przeszedł, kiero­
wnik tragarzy, stary wyga Himalajów, Ty- 
betańczyk Ba-ghe, zorganizował ekspedycję 
ratunkową. Lecz nikogo nie odnalazł, krom 
właśnie tego, który został przyniesiony do 
naszego szpitala. Znaleziono go nawpół ży­
wego i chociaż przystąpiono do ratowania 
i nacierania śniegiem zmarzniętych na kość 
członków, nie na wiele się to zdało, gdyż 
wdała się potem gangrena i moje, muszę 
przyznać, spóźnione wysiłki nie mogły już 
uratować pańskiego ziomka od śmierci.

— A przed śmiercią nie zdołał on panu 
opowiedzieć o przyczynie śmierci swych to­
warzyszy? — spytałem, gdy Anglik zrobił 
pauzę, konieczną do opróżnienia szklanki.

— Nie. Dla tej prostej przyczyny, że nie 
władał zupełnie językiem angielskim. Ale 
prawdopodobnie opisał ją  w liście, który na­
pisał przed śmiercią, a który to list w rę­
czył mnie. Oczywiście nikt tego listu u nas 
przeczytać nie umiał. Wasz język jest jesz­
cze mało znany w świecie. Więc zabrałem 
go z sobą, jadąc do Europy i szczęście mi 
sprzyja, gdyż trafiłem odrazu na Polaka. 
Mam nadzieję, że pan będzie mi mógł prze- 
tłomaczyć jego treść.

Dr W inston sięgnął do portfelu i wydo­
był z niego arkusz papieru. Jeden rzut oka 
wystarczył mi do upewnienia się, że pismo 
było polskie. Jakżeż się zdziwiłem, gdy za­
poznałem się z jego treścią.

— Jestem W ojciech Marusarz — brzm ia­
ła treść pisma — członek wyprawy him alaj­
skiej doktora N arbuta. Umieram sam otnie 
między obcymi i nikt mię tu nie rozumie. 
Ale ja  muszę opowiedzieć o tym dziwnym 
wypadku, który  się zdarzył na przełęczy 
Nanga-Parbat. Może to i lepiej, że nikt mnie 
tu nie rozumie, bo napewno nikłby mi nie. 
uwierzył. A ja  przysięgam na wszystkie 
świętości, że mówię prawdę. Nie mogę jed­
nak dużo się rozpisywać, bo mnie ręka s tra ­
sznie rwie, a chciałbym wszystko opowie­
dzieć.

Gdyśmy się rozstali z naszymi tragarzam i, 
postanowiliśmy dotrzeć do przełęczy, gdzie 
spodziewaliśmy się przenocować i na drugi 
dzień pójść dalej. W spinaczka była bardzo 
uciążliwa, gdyż znajdow aliśm y się już na 
wysokości kilku tysięcy metrów i zimno do­
kuczało okropnie. Lecz w naszych kostju- 
mach, ogrzewanych elektrycznością, w ma­
skach na tw arzy i z balonam i z tlenem, czu­
liśmy się zupełnie dobrze i spodziewaliśmy 
się osiągnąć znaczniejszą wysokość, niż 
wszystkie dotychczasowe ekspedycje.

Już miało się pod wieczór, gdy naglę dok­
tor Narbut, który  szedł na czele, zatrzym ał 
się i począł wydawać okrzyki zdziwienia. 
Przed nami sterczał w śniegu metalowy, 
lśniący jak srebro, stożkowaty koniec ja ­
kiegoś wielkiego cylindra. Obecność jego na 
tej wysokości była trudną do w ytłum acze­
nia. Rzuciliśmy się z Czekanami i poczęliśmy 
odkopywać ów tajem niczy przedm iot ze 
śniegu. Po godzinie takiego odkopyw ania 
ujrzeliśm y wielki cylinder z połyskującego 
metalu. W  jego boku znajdow ała się okrą 
gła klapa, k tóra ustąpiła pod działaniem  
czekanów i ukazała wnętrze. Dr N arbut za­
palił elektryczną latarkę i śmiało wszedł do 
wnętrza. Przy blasku jego la ta rk i ujrzeliśmy 
we wnętrzu cylindra jakąś dziwaczną ma- 
szynerję a na jego podłodze leżący szkielet.

N O W E L A

— Patrzciel Co za dziwny szkielet! — wo­
łał Narbut. — Jaką  ma ogromną czaszkę!
1 trzy ręce!

Wszyscy jeden przez drugiego poczęli 
wchodzić do wnętrza cylindra, gdzie było 
miejsca na kilka osób. Ja się już nie mie­
ściłem i przyglądałem się zzewnątrz. Tym­
czasem dr N arbut i jego towarzysze badali 
każdy przedm iot, znaleziony w cylindrze i 
wydawali okrzyki zdumienia. Ktoś pocisnął 
jakiś lewarek i nagle wnętrze cylindra roz­
jaśniło się jasnym, niebieskawym światłem. 
Zdjął mnie strach. A nuż kto pociśnie jakąś 
dźwignię i nastąpi wybuch. Mimowoli od­
skoczyłem kilka kroków wtył, przestrze­
gając głośno kolegów przed niebezpieczeń­
stwem. Lecz tylko śmiechy były odpowie­
dzią na moje obawy.

I naraz stało się coś strasznego. Jeszcze 
w tej chwili nie mogę zrozumieć całej po­
tworności tego co się stało. Nagle cały ten 
kolosalny cylinder błyskawicznie poderwał 
się w górę i zniknął z mych oczu. Myśla­
łem, że śnię. Lecz nie. Przede mną wyraźnie 
rysował się dół, w którym  spoczywał cylin­
der, a leżące obok mnie na śniegu czekany 
były jedyną pozostałością po moich tow a­
rzyszach.

Myślałem, że zw arjuję. Gdy wreszcie do­
szedłem do jakiej takiej równowagi, począ­
łem schodzić wdół. I wtedy zerwał się po­
tężny huragan. Jeżeli wyszedłem z życiem, 
to tylko mogę zawdzięczać ofiarności na­
szych tragarzy. Oni mnie uratowali. Umrę. 
wiem o tem... Lecz moja śmierć jest natu­
ralna. Ot, zwykła gangrena. Lecz nie mogę 
pojąć jak ą  śmiercią zginęli oni...

Skończyłem, głęboko przejęty i począłem 
szybko przekładać treść pisma doktorowo, 
w którego oczach widziałem już niecierpli­
wość.

— W onderfull! Impossible! — wołał w 
m iarę poznaw ania treści.

— No i jaką  ma pan teorję o tem wszyst- 
kiem? — zapytał wreszcie, gdy skończyłem.

— Sądząc z pisma, które moim zdaniem, 
nie wykazuje żadnych bredzeń gorączko­
wych — rzekłem — mamy do czynienia 
z niezwykłym i bodaj jeszcze na ziemi nie 
spotykanem  zjawiskiem. Ton cylinder, to wóz 
m iędzyplanetarny. On to przywiózł na naszą 
planetę przybysza z innych światów. P rzy­
bysza o wysokiej inteligencji, gdyż w piśmie 
jest mowa o silnie rozw iniętej czaszce. Ten 
przybysz nie wyglądał tak jak my, bo p i­
smo wspomina o trzech rękach.

— Przypuśćm y, że pan ma rację — rzekł 
dr W inston — ale w takim  razie dlaczego 
zginął ten przybysz?

— Mam wrażenie, że zabiła go tem pera­
tura ziemi. Może—też" wstrząs przy lądow a­
niu był zbyt silny. Któż to może wiedzieć. 
Faktem  jest,, że członkowie wyprawy poczęli 
lekkom yślnie poruszać różne dźwignie i 
wprawili w ten sposób mechanizm urucha­
m iający wehikuŁ

— Co się też mogło z nimi stać?
— Co do tego nie mam żadnych w ątpli­

wości. Niech pan nie zapomina, że drzwi 
cylindra nie były zamknięte. Musieli oni 
zginąć prędzej czy później.

— W onderfull! 1 może teraz na jakiejś 
planecie tam tejsi mieszkańcy zamiast pio­
niera lotów planetarnych, którego się spo­
dziewali zpowrotem, oglądają ze zdumie­
niem ciała nieznanych im istot.

— Ciała Polaków, którzy odbyli pierw ­
szy w historji lot międzyplanetarny.

 O-----
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wości i rozm achu w urządzaniu  coraz to o ry ­
ginalniejszych i efektow niejszych im prez k a r­
naw ałow ych. W śród nich najw ięcej pola do 
popisu dają  reduty i bale kostjum owe, wzglę­
dnie pólkostjum ow e, k tóre  ostatnio specjal­
nie są w modzie. W zeszłym karnaw ale słyn­
ny  był p iękny „bal turbanów “, urządzony 
przez jeden  z arystokratycznych domów w 
Paryżu. W szystkie panie nosiły nowoczesne 
tualety balowe, natom iast na głowach m ia­
ły turbany, ryw alizujące m iędzy sobą o ry ­
ginalnością upięcia i barw nością m aterjału . 
Przy tej okazji podziw iać m ożna było kosz­
towne, bezcenne często klejnoty najp iękniej­
szych kobiet F rancji, służące jako  spięcia 
tych turbanów . Modne są również bale, gdzie 
kostjum y w praw dzie n ie obow iązują, n a to ­
m iast w szystkie panie w ystępują w fan tazy j­
nych peruczkach, t. zw. tetes coiffćes. Prócz 
tradycyjnych b iałych peruk, tak  bardzo 
w dzięcznych i stylowych, m istrze kunsztu 
fryzjerskiego kom ponują oryginalne peruki 
z białego lacetu jedw abnego, lub z nitek 
srebrnych lub złotych. Słynny Antoine olśnił 
w zeszłym karnaw ale Paryż artystycznem i
r '

No lewo: M ała Lu ub ie ra  się na 
m askaradę. Foł. Yva.

I d t d e m  M  M s k m & ą l

arnaw ał — bale — reduty — pikniki
y  i rauty... Od wielu lat, odkąd cywili- 

— zacja u ję ła  w pew ne norm y społeczne 
t. zw. życie tow arzyskie — corocznie pow ta­
rza się to  sam o. Gdy nadchodzą miesiące zi­
mowe, ludzie za w szelką cenę odryw ają się 
od codzienności, od pracy, kłopotów  i trosk 
i szukają  zabawy. Nie ża łu ją  czasu, a naw et 
zdrow ia, w ydają moc pieniędzy — a w szyst­
ko to na  to, aby spędzić parę  nocy na tań ­
cu i zabawie. Mogłoby się to  czasem w yda­
wać dziw ną i niew ytłum aczalną pustotą. Czyż 
w arto? A jednak  tak  nie jest.

Jedynem  w ytłum aczeniem  tego zjaw iska 
socjalnego, jakiem  jest karnaw ał, jest szu­
kanie przez ludzi zm iany nastro ju . Za wszel­
ką  cenę chcą się w yrwać z ram  codziennego 
życia. Chcą być choć przez chwilę inni — 
przynajm niej pozornie — p ragną sobie stwo­
rzyć parę  godzin wesołości, chociażby nawet 
sztucznej. Muzyka — św iatła — barw ne tua- 
łety  kobiet i uroczysta czerń męskich fra ­
ków — kw iaty — serpentyny — w ino — to 
tylko akcesorje, m ające zgóry sugerować pe­
w ien nastró j. Zmienia się je , w ym ienia i od­
rzuca raz te, raz tam te — zależnie od m ody 
i zwyczaju. Ale zawsze są  one potrzebne 
w takiej czy innej postaci, aby stw orzyć o p ra­
wę, sprzy ja jącą  wesołości i zapom nieniu 
wszystkiego co szare, codzienne i m onotonne.

W  różnych okresach rozm aicie podchodzo­
no do organizacji tego życia tow arzyskiego, 
ale nie było epoki, k tó raby  się go w yrzekła. 
Ani w ojny, an i zaburzenia społeczne — ani 
kryzysy gospodarcze nie potrafiły  zabić 
w ludzkości potrzeby zabawy. Podczas k ie­
dy gazety całego cywilizowanego św iata 
w  sensacyjnych nagłów kach obwieszczały 
krw aw e bitw y i w ojenne zm agania umęczo­
nej H iszpanji, n a  falach eteru płynęły 
w św iat z rad jostac ji Barcelony czy Sewilli 
beztroskie tony tanecznej muzyki...

Mówi się dziś wiele o tern, że karnaw ał 
jak o  typow y-okres wzmożonego życia tow a­
rzyskiego i gonienia za beztroską zabaw ą w y­
szedł z m ody, przeżył się, p rzestał istnieć. 
T ak  nie jest. W e w szystkich w iększych m ia­
stach i dziś jak  przed stu la ty  u rządza się 
bale i reduty, a przepych tualet, jak ie  się 
n a  nich widzi, zaćm iewa niejekrotnie „dobre, 
przedw ojenne czasy“...

Stolice E uropy prześcigają się w pomysło-
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fryzuram i wzorowanem i na obrazach s ta ­
rych m istrzów  renesansu. Były to  peruki 
z lakierow anych włosów, im itujące upięcia 
włosów z obrazów  Boticella, T ycjana, Vela- 
squeza i innych.

Jeśli chodzii o najpiękniejsze w rażenie 
wzrokowe, to  d a ją  je bale kostjum ow e u trzy­
m ane jednolicie w stylu jednej epoki: bal k ry ­
nolin, bal em pirowy itp. O ryginalnym  pom y­
słem był też przed paru  laty  bal kostjum o- 
wy w W arszawie, w salonach jednej z ob­
cych am basad, na  k tórym  stro je  pań i pa­
nów sym bolizowały rozm aite dzieła lite rac­
kie. Podziw ialiśm y wówczas poetyczny 
s tró j „Niebieskiego P tak a“ M aeterlincka, ro ­
m antyczną „Dam ę K am eljow ą“, dowcipnego 
„Baedeckera* odzianego niem al wyłącznie 
w m apy, z trzem a gw iazdkam i, znaczącem i 
na  nich najciekaw sze osobliwości turystycz­
ne, stylow ą „Panią  Bovary“ i w schodnią ,,Sa- 
lam bo“, bretonkę „Becassine“ z francuskich 
dziecinnych pow iastek i wiele innych pom y­
słowych kostjum ów.

Za lepszych przedkryzysow ych czasów od­
był się w jednej z europejskich stolic w spa­
niały bal, pod hasłem  „P o rtre t angielski“. 
Jakgdyby ze złoconych ram  zeszły na now o­
czesną salę balową w ytw orne i piękne dam y 
Reynoldsa, Gainsborougha, R aeburna i in­
nych angielskich portrecistów  tej epoki. — 
Obok Nelly 0 ‘Brien w słom kow ej pasterce 
tak  uroczo ocieniającej je j tajem niczy 
uśm iech, porów nyw any z uśm iechem słyn­
nej Giocondy — tańczył „Błękitny chłopiec“, 
a kusząca Lady H am ilton ryw alizow ała u ro ­
dą i stro jem  ze słynną lady Devonshire.

Okres kryzysu spraw ił, że reduty i bale ko- 
stjum ow e straciły  wiele na świetności, ale 
przekonano się wnet, że pomysłowość i do­
bry  sm ak mogą czasem  z pow odzeniem  za ­
stąpić przepych strojów  i klejnotów . Tego­
roczny karnaw ał zapow iada szereg pięknych 
im prez tego rodzaju , toteż przedstaw iam y 
naszym  czytelniczkom kilka oryginalnych 
i zupełnie nowoczesnych kostjum ów  redu to ­
wych, pozw alających uniknąć uprzykrzone­
go szablonu tuzinkow ych bajader, pierotów 
i krynolinkow ych im itacyj stylu rokoko.

Gdy nie stać nas na kosztowne aksam ity 
i brokaty , zastąpm y je pomysłowemi ik ta k  
b a rdzo efektowne mi kostium am i z celofanu 
czy krajowych jedwabi, a rezultat napewno 
będzie doskonały, o ile tylko nasz dobry 
smak przyjdzie nam z pomocą. Coroczne 
bale kostjumowe czy reduty urządzane przez 

► Akademję Sztuk Pięknych w Warszawie czy 
w Krakowie, są właśnie żywym przykładem, 
jak stosunkowo niedrogiemi środkami moż­
na osiągać estetyczne i oryginalne efekty.

N ip-m ają ra c ji pesym iści k tó rzy  tw ierdza, 
że reduty i m askarady się przeżyły, ż ó 'd z i­
siejsze pokolenie nie ma ani dość pieniędzy, 
an i dość dowcipu, aby bawić się tak, jak  za 
daw nych czasów. W odwiecznem dążeniu do 
zm iany codziennego nastro ju , do nowości 
i do tego wszystkiego co odryw a nas od 
szarej codzienności powszedniego dnia — 
ludzie zawsze będą w rażliw i . na k ró tk o ­
trw ały, ale specyficznie sugestywny nastró j 
nocy karnaw ałow ej. „Być czemś. innem , choć 
przez jedną noc!“ oto hasło, w im ię k tó­
rego urządza się i zawsze urządzać się bę­
dzie reduty  i bale kostjum owe. W  atłaso ­
wym fraku  osiem nastowiecznego m arkiza, 
p. Dyzio H reczkosiejski łatw iej zapom ni o 
pryszczycy, trapiącej jego oborę i zapow ie­
dzianej wizycie kom ornika, a w s tro ju  bez­
troskiego apasza Dziunio U rzędnicki poczu­
je  nagle anim usz i fantazję, k tó re j nigdy 
w sobie nie przeczuwał, odrab ia jąc  „ka­
w ałki“ pod czujnem  okiem  szefa. Czyż nie?

Lady Like.

B o g a ć  t w o  
i r ó ż n o r o d ­
ność  kost ju- 
m ó w  de cy -  
d u | q  o  p o ­
z i o mi e  m a- 
s k a  r a  d y . ..
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P O R A N N A  G I M N A S T Y K A

Ćwiczenie pierwsze.

wiczenia fizyczne polegają nie tylko 
IC s  na pew nych system ach gimnastycz- 

—  nych, zm ierzających do um uskular- 
nienia i uelastycznienie tej, czy owej partji 
tułowia i odnóży, ale także na t. zw. grach, 
przydzielonych do zakresu sportu, m ających 
na celu nadanie ciału pożądanej sprężysto­
ści i linji.

Jednem  z ćwiczeń tej kategorji jest gim ­
nastyka z linką. Grę tę stosuje się już u m a­
łych dzieci jako  bardzo zdrow ą i celową. 
Mogą ją  upraw iać z pożytkiem  dla mięśni 
i kości także dorośli, k ieru jąc się pewną 
kolejnością i system atycznością ruchów. Dzi­
siaj podajem y w naszym kąciku gim nastycz 
nym dwa ćwiczenia z linką, bardzo w ska­
zane dla dorosłych.

Ćwiczenie I. U jm ujem y dw a końce lin ­
ki w praw ą rękę i w ywijam y nią niby 
lassem nad głową, mocno w yprężając ra 
miona. To ostatnie jest bardzo ważne, gdyż 
w yprężenie ram ion pociąga za sobą nap ię­
cie całego tułow ia i mocne oparcie nogami 
o podłogę. W ym achując łukow o nad głową 
linką staram y się, aby całem ciałem, opar­
łem silnie na lekko rozkraczonych nogach
0 podłogę, w ykonywać koliste ruchy, zw ła­
szcza ku tyłowi. Następnie odkładam y lin ­
kę, rozprężam y członki i k ilkakro tn ie  p o ­
chylam y się ku przodowi i na boki.

Ćwiczenie II. P rzyjm ujem y pozycję jak  
na rycinie Ii-ej, u jm ując linkę w p raw ą rę ­
kę. Zwolna, potem  coraz szybciej zatacza­
my nią łuki dokoła nóg, przeskakując jed 
nak  w ten sposób, aby nie zahaczyć złożoną» 
linką o nogi. Po w ykonaniu 10-tego łuku
1 skoku, przekładam y linkę do lewej ręki 
i pow tarzam y to sam o ćwiczenie 10 razy. 
Zaznaczamy, że na lewą stronę w ykonane 
ćwiczenie spraw i nam nieco więcej trudno­
ści. Gdy już i w lewo w ykonaliśm y dziesięć 
łuków  linką i dziesięć skoków, kładziemy 
się spokojnie na podłodze i w ykonujem y k il­
ka swobodnych ćwiczeń gim nastycznych no 
gami. Najstosow niejsze są ćwiczenia nie 
u trudzające, m ające raczej na celu rozluź­
nienie mięśni i stawów. W skazane byłoby 
zatem podnoszenie nóg kn górze i zginanie

Ćwiczenie drugie.

ich w kolanach, rozprzestrzenianie nóg w 
obydwie strony, w ykonywanie nożnej gim 
nastyki na wzór ruchów  row erow ych itd.

Gdy już czujemy, że gim nastyka w pozy­
cji leżącej odprężyła dostatecznie nasze m ię­
śnie, wstajem y, w strząsam y k ilkakrotn ie m oc­
no w szystkiemi członkam i i w ykonujem y 
gim nastykę oddechową.

KĄCIK PA N I D O M U

kuimame
K a n a p k i  z  p a s t a  m ie sza n a -

Zemleć na  m aszynce 10 dkg szynki, 10 
dkg kiełbasy, śledzia, obranego z ości i 2 
twiarde jaja-. Utrzeć osobno 10 dkg matsła 
i tyleż bryndzy lub ostrego sera, dodać po 
troszce łyżkę oliwy, m usztardy i trochę ka- 
parków . W szystko razem  wymieszać do­
kładnie i posm arow ać przygotowane kanap­
ki jw., staw iając je p rzed wydaniem na stół 
do lodow ni lub w chłodne miejsce.

Przystaw ki odgryw ają dużą rolę, zarówno 
w sztuce kulinarnej, jak  j w codziennej kuch­
ni, prow adzonej nai pewnym  poziomie Czy 
to  jako  osobne danie przy obiedzie, czy w y­
staw nej kolacji, czy też w zim nym  bufecie, 
zastawionym  na przyjęcie gości, pod ulubio- 
nem  hasłem  „goście usługują sobie sam i“, 
wszędzie przystaw ki za jm ują  ważne m iej­
sce. Podajem y kilkanaście sposobów ich 
p rzyrządzania w edłe przepisów  p. N atalji 
Jungow ej z Bohorodczan, znanej naszym 
Czytelniczkom z poprzedniego num eru 
„Asa“.

J a j a  ic  m a jo n e z ie .

Ugotować na  tw ardo 6 jatj, postawić w zim ­
nej, zm ienianej kilkai razy, wodzie, aby 
skruszały, obrać i przepołowić, w yjm ując 
z nich żółtka. Z trzech żółtek robi się n a ­
dzianie do pozostałych białek, ucierjając je 
z m asłem , m usztardą, oliwą i niedużą ilo­
ścią siekanej szynki i śledziai. Napełnione tą  
m asą połówki ja j układa się na salaterce, 
polew a majonezem , utartym  z pozostałych 
żółtek, oliwy, m usztardy i octu. K ażdą po­
łów kę ja ja  uzupełniam y kaw ałeczkiem  śle­
dzia lub  korkiem . W szystko posypać tartym  
parm ezanem .

K a n a p k i  z  p a s t a  z  s z y n k i .

Utrzeć doskonale 25 dkg deserowego m a­
sła i tyleż bryndzy, dodając 30 dkg krym ­
skiej m usztardy, 3 n a  tw ardo ugotowane 
żółtka, od k tórych białka miele się na m a­
szynce i również dodaje do masy. Przez 
m aszynkę przem ieć następnie 25 dkg szyn­
ki i duży kw aśny ogórek. Po doskona- 
łem  w ym ieszaniu pąsly, sm aruje się nią 
dość grubo, przygotow ane na kanapki, bu ­
łeczki łub p lasterki chleba. Dobrze jiest po­
stawić te kanapki w cihłódzie przed poda­
niem  na stół.

K a n a p k i  z  p u s t a  z e  s a r d y n e k .

Sardynki z niedużej puszki obrać i roze­
trzeć na pianę z 10 dkg masła, 10 dkg b ryn­
dzy, oliwą z sardynek, łyżką m usztardy 
i szczyptą papryki. Posiekać drobniutko 10 
dkg szynki i 10 dkg kiełbasy kra janej i 3 
dkg klaparków. W ymieszać to wszystko 
z przygotow aną m asą i nakładać na pokra­
jane bułeczki do kainapek, staw iając na go­
dzinę do lodow ni czy w chłodne miejsce.

K a p u ś n ia c z k i  d r o ż d ż o n e .

Zarobić ciasto z dwóch szklanek mąki, 
12 dkg masła,, jednego jaj)ai, troszki soli 
i łyżki cukru, dodając 2 łyżki dobrej śm ie­
tanki, w k tó re j rozpuszczono D2 dkg droż- 

' dży. Gdy ciasto podrośnie, wywajkować je 
i k ra jać  kw adraty, nadziewać kapustą, sm a­
row ać masłem i zaw ijać w papierki, u sta­
w iając kapuśniaczki tak przygotowane na 
m asłem  w ysm arow anej blasza. Gdy pod­
rosną, piec w dobrze ciepłym piecu. K apu­
stę do nadziew ania parzy się w rzątkiem , 
ostudza i sieka drobniutko, poczem zasmaża

na maśle z cebulką, dodając soli i pieprzu 
do smaku.

K r e m  z  y e s i e j  w ą tró b k i .

Przygotować: 10 dkg w ątróbki gęsiej,
3 dkg maSłai, 10 dkg kiszki pasztetow ej, pół 
szklanki śm ietanki krem ów ki i 10 dkg ausz 
piku. W ątróbkę udusić na maśle i prze­
trzeć przez sito razem  z kiszką pasztetową. 
W ymieszać z ub itą  śm ietanką i rozposz- 
czonym  i ochłodzonym  auszpikiem  Z astir 
dzić w foremce, potem krajać w zgrabne 
kostki wielkości przygotowanych bułeczek 
lub plasterków  chlebat.

K r e m  z e  ś ledz i .

Wymoczyć przez noc 4 śledzie w mleku, 
potem  obrać je z ości, i drobno posiekać. 
Utrzeć łyżkę m asła, dodać 2 żółtka, posie­
kane mleczka ze śledził, V2 nam oczone 
w m leku i w yciśnięte bułki, 3 łyżki kw a­
śnej śm ietany, trochę soli, pieprzu, gałki 
m uszkatułow ej, u ta rtą  cebulię i 3 łyżki par- 
mezanu. W szystko dobrze wymieszjać i u- 
trzeć ze śledziami, dodając w końcu pianę 
z 2 białek. Wymijeszać z nią lekko i dać 
m asę na ogniotrw ały półm isek szklany, w y­
sm arow any m asłem . Piec pół godziny. Po­
dać ;:z topiionem m asłem  w osobnej soi- 
sjerce.

t f ó ż d ż e k  w m a jo n e z i e .

Obrany z błonki m óżdżek gotować pół 
godziny w pół litrze wody, zapraw ionej 
łyżką octu i łyżeczką soli. W yłożyć m óż­
dżek na salaterkę i wystudzić Potem  obsy­
pać go siekanem i, tw ardem i ja jam i, przy­
brać p lasterkam i pom idorów , korniszonów  
i m arynow anych grzybków;, zalewając 
w szystko sosem m ajonezow ym : 2 żółtka, 
dodając po odrobinie 2 łyżki oliwy, troszkę 
cukru, łyżeczkę oclu, łyżeczkę niusztjair.dy 
i odrobinę soli. Ucierać przez godzinę.
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eżeli chodzim y razem  na narty  ładnie 
i efektow nie wygląda, jeżeli towarzysze 
wędrówki posiadają ubiór utrzym any w 

jednakow ym  stylu. Nie znaczy to, aby 
ubiór ten, to znaczy sweter, m iał mieć ten 
sam  wzór i barwy. Damski sweter może 
i powinien być zawsze nieco jaskrawszy. 
Dobrym przykładem  takiego scharmonizo- 
w ania stro ju  są dwa przedstaw ione na ryci­
nie modele.

Sweter dam ski w ykonany jest w kolorach 
ciemno-czerwonym, la wendowo-niebieskim 
i białym. Odpowiednia będzie jakaś dobrze 
skręcona, ale nie zbyt tw arda włóczka 
w rodzaju cieńszej zefirowej. Potrzebna ilość 
do w ykonania sw etra: 250 g włóczki czerwo­
nej i po 200 g niebieskiej i białej. Przód 
i plecy zaczynam y od dołu czerwoną włócz­
ką i przerabiam y ściągaczkę podw ójną na 
drutach nr. 2.5 na wysokość 6 cm. N astęp­
nie na dru tach  nr. 3 przerabiam y dalej jak 
następuje: na szerokość przodu, albo ple­
ców musimy mieć po trzy kłębki włóczki 
w każdym  kolorze. Zaczynamy robotę od le­
wego boku, przerabiając po praw ej stronie 
roboty. P rzerabiam y 2 oczka czerwone,
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Od lewej: Męski i damski włóczkowy pullower narciarski w szko­
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pasie przywiązuje­
my nowy biały kłę­
bek. Na szerokości 
przodu układ ten 
wypada dwa razy. 
Po lewej stronie 
roboty w ypadają 
stale oczka tej sa­
mej barwy na so­
bie. Po prawej stro ­
nie roboty przesu­
wamy stale cały u- 
kład o jedno oczko 
wcześniej ku lewe­
mu bokowi swetra, 
z wyjątkiem owych 
dwóch oczek b ia­
łych, o których 
pisaliśmy uprzed­
nio. Oczka innej 
barw y znajdujące 
się na pasach czer­
wonych i niebie­
skich przerabiam y 
według schem aty­
cznego wzoru, gdzie 
kratki puste ozna-

Schem at kroju pullowerów z różnokoloro­
wej włóczki.

2 niebieskie, 3 czerwone, 1 niebieskie, 2 czer­
wone, 2 niebieskie. Nie używaną nitkę p ro­
w adzimy po lewej stronie roboty. Następnie 
pozostawiam y nitkę niebieską i czerwoną, 
przerabiam y 10 oczek białych, poczem 2 ocz­
ka czerwone, szeroki na 9 oczek pas niebie­
ski, w który  w rabiam y oczka białe, tak jak 
poprzednio w rabialiśm y oczka niebieskie 
w pas czerwony. Pas czerwony szeroki na 
5 oczek, w który  w rabiam y oczka niebieskie,
2 oczka białe (te dw a oczka białe przesuw a­
my w ciągu roboty w lewo po praw ej stro ­
nie roboty, a w praw o po lewej, a więc w 
przeciwnym kierunku do reszty pasów.
3 oczka niebieskie, 2 oczka białe i powta­
rzam y cały układ od początku. Po ukoń­
czeniu każdego układu pozostawiamy bia­
łą  nitkę, a w następnym  szerokim białym

Wzór stosowania kolorowych włóczek przy 
szydełkowaniu n a r c i a r s k i e g o  pullowera.

czają tło niebieskie ,albo czerwone, a kratki 
zakreślone X oznaczają oczka białe na tle 
ńichieskiem, albo niebieskie na tle czerwo- 
nem. Form ę nadajem y dodawaniem z boku 
według schem atu kroju. Na wycięcia zakoń 
czarny odpowiednią ilość oczek, a zaokrą­
glenie wycięcia nadajemy ujmowaniem. Kę- 
kawy zaczynamy od dołu czerwoną ścią­
gaczką, poczem dalej przerabiam y, jak opi­
sano przy przodzie i plecach, tylko bez bia­
łego pasa, biegnącego w przeciwną stronę, 
niż reszta pasów. Gotowe części zeszywarny, 
a  w rozcięcie przodu wszywamy zamek bły­
skawiczny w kolorze czerwonym, albo nie­
bieskim. Badzo efektownie będzie wyglądał 
ten sweter, jeżeli każdy kolor będzie w in­
nym gatunku włóczki.

Pullower męski utrzym any jest zasadni­
czo w tych samych barwach, złagodzonych 
jednak mieszaną włóczką. Na ten pullower 
odpowiedniejsza będzie włóczka grubsza 
i ostrzejsza. Potrzeba 300 g mięszanej czer- 
wono-biało-iiiebieskiej włóczki, 200 g białej 
i po 250 g czerwonej i niebieskiej. Przód
1 plecy zaczynamy ściągaczką podwójną 
z wełny mięszanej. Od wysokości 8 cm prze­
rabiam y wskos pasy podobnie, jak  w po­
przednim pullowerze. Układ barw: szeroki na 
9 oczek pas czerwony, w który wrabiamy 
oczka mięszane w len sam sposób, jak w 
poprzednim  pullowerze, pas szeroki na 1 ocz­
ka mięszane, w które wrabiam y oczka nie­
bieskie, 2 oczka białe, które są początkiem 
pasa biegnącego w przeciwnym kierunku, 
aniżeli pozostałe pasy, powyżej tego miejsca 
w ypada pas z 4-ch oczek niebieskich, czę­
ściowo tu zakrytych pasem z oczek białych 
tak, że narazić przerabiam y z tego pasa
2 oczka niebieskie, 2 oczka białe, pas nie­
bieski szeroki na 12 oczek, w który w ra­
biamy oczka białe, 2 oczka białe, (i oczek 
czerwonych, w który to pas wrabiamy ocz­
ka białe, 2 oczka mieszane i zaczynamy 
układ od początku. Układ ten powtarza się
3 razy na przodzie i na plecach. Przesuwa­
my pasy w ten sam sposób, jak w poprzed­
nim kolorze. Rysunek schematyczny wskazu­
je sposób w rabiania oczek odmiennej bar-

Dolcończenielna str» 31-ej
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Łamigłówki *  m ody -fc m ęsk iej

harak terys tycz nem dla w spółczesnej mody m ęskiej
jest posługiw anie się pewnemi odm ianam i stro ju ,
k tóre  w ciągu ostatn ich  lat — nie zm ieniając za­

sadniczych cech swego stylu — w ypływały w różnych 
sferach społecznych, raz jako  ubrania noszone w czasie 
im prez sportow ych, to znów po upływ ie la t pojaw iające 
się w okolicznościach ściśle oficjalnych. Najlepszym tego 
przykładem  jest cylinder, frak  i 1. zw\ anglez, o których 
dziś już mało kto wie i pam ięta, że jeszcze w życiu po­
przedniej generacji uchodziły za stroje, przeznaczone do 
upraw iania sportu  na boisku (np. krokiet), a nawet no­
szone były na plażach i basenach przez widzów zaw o­
dów pływackich. Zjawdsko łatw e do w ytłum aczenia, gdy 
sobie uprzytom nim y m atą różnorodność ówczesnych 
stro jów  i zupełny brak  ubrań  o charak terze sw obodniej­
szym (sportowych). Podobnie dziś rzecz się przedstaw ia 
z kapeluszam i. Pew ne ich form y, jak  np. „hom burg“ — 
m odel z półsztywnego filcu, o matem podniesionem  ro n ­
dzie — używane były daw niej do ubrań  i płaszczy o cha­
rakterze sportowym. W izytowy i wieczorow'y stró j — 
wyjąwszy natu ra ln ie  frak  — znosiły lepiej melon, choć 
i „hom burg“ w czarnym  kolorze uchodził w tych oko­
licznościach, szczególnie jeśli o sm oking chodzi, za od­
pow iednie nakrycie głowy. — Dziś nastąpiły  i w tej 
dziedzinie mody zasadnicze zmiany, odkąd w ypłynął na 
w idownię t. zw. snapbrim , czyli kapelusz w ybitnie spor­
towy, z m iękkiego filcu, o małem rondzie, z przodu opu- 
szczonein. W pierw szej chwili niejeden powie: Jak to? 
przecież i daw niej istn iały  takie kapelusze? Odpowie­
my na to: Zgoda, ale nie w obecnym fasonie i noszone 
przez w ielu do w szystkich dosłownie ubrań  i w ierzch­
nich okryć. Pod tym  względem panow ał u nas chaos 
niepraw dopodobny. Mało kto w yznaw ał się, jak i k a ­
pelusz, kiedy i do jak ich  ubrań  należy nosić. K rólo­
w ała zasada: „U brałem  się w com - tam  m iał!“ D la­
tego dyskusja na ten tem at nie może być narazie 
prow adzona na naszym odcinku. Musimy się jeszcze 
wielu rzeczy nauczyć i do niejednego przyzw yczaić, 
a polem  dopiero wolno nam  będzie krytykow ać za­
sady, tw orzone przez tych, k tórzy  w7 dziedzinie m o­
dy legitym ują się w ieloletnią tradycją . W racając  do 
„hom burga“, przychodzi nam stwierdzić, że zagranica 
przerzuciła go obecnie całkow icie do kapeluszy, uzu­
pełniających stró j bardziej oficjalny. „H om burg“ no­
szony jest przedew szystkiem  do ubrań  wizytowych 
i dlatego przy nim obow iązują następu jące zesta­
wienia:

TAK:
•  tw arde kołnierze
•  kraw aty w paski lub kropki
•  fantazyjne kamizelki
•  buciki z gładkiem i kapkami
•  jedno i dw urzędow e palta

A NIE TAK:
#  miękkie kołnierze
#  kraw aty szkockie
#  m aterjały  sportow e
#  m arynarki z nakładanem i

kieszeniam i 
0  buciki sportow e (szkockie) 
#  ulstry i raglany

BRUMMEL.
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B O G IN I
P I Ę K N O Ś C I

^  i /  licr paryskie toną wieczorem w jasnościach, jak 
( / / /  w blasku słońca. Poprzez cieniutkie rurki neonów 

sączy się błękitny, zielonkawy czy różowy pro­
mień św iatła, zaklęty w słowa reklam y — słowa fascy­
nujące, ponętne, jasne, żywe i cierpliwe...

Znane tylko z ogłoszeń w zagranicznych pismach na­
zwy wielkich firm , na terenie paryskim  nabierają spe­
cjalnego znaczenia i s ta ją  się lak bliskie, że tylko próg 
przeskoczyć, tylko w indą wznieść się o parę pięter wzwyż, 
by stanąć oko w oko z rzeczywistością. Jeśli tupetu brak, 
a kieszeń mało zasobna w franki, nieśmiałą cudzoziem­
kę przebiega dreszcz bojaźni, czy aby nie za wysoko mie-

<53* -..M %
Place de la Concorde w Paryżu.

Fo/, Dr. W acław  S zperber  — K ra kó w .

rzyła w pragnieniu doznania niezwykłych 
wrażeń...

Oto wielki instytut kosmetyczny — kraina 
marzeń, tęsknot każdej kobiety. Za naciśnię­
ciem guziczka otw ierają się podwoje. Istota 
otw ierająca drzwi bardzo się wdzięczy i kła­
nia. Zachęca i onieśmiela. Po granatowym 
dywanie coraz pewniejsza wędruję do sali 
przyjęć.

W spaniała architektura w nętrza: sliuki',
fryzy, żyrandole, lustra, wygodne fotele, k ry ­
ształowe kandelabry, kwiaty, błękitne story, 
białe (iulowe, jak  welony zasłony snują się poprzez całą wysokość okien od su- 
fitu do podłogi.

Żywego ducha niema w sali, gdy wchodzę tam w asyście uprzejm ej panienki. 
Ona patrzy na mnie chętnie, wyraźnie zadowolona i wyraźnie ucieszona wyglą­
dem „zapeszonej“ cudzoziemki; pomaleńku rośnie ilość personelu. Przedewszyst- 
kiem prospekciki, cenniki, orjentacja persoualu co do moich możliwości finan­
sowych. Skromny szary kostjum , szaliczek, czapeczka nic nie mówią o kaso­
wych zdolnościach klienta. Albowiem niesłychanie skrom nie w yglądają podró­
żujące zamożne Angielki czy Amerykanki. Więc proponują to i owo z zakresu 
znakomitych „produits“, wyliczają uczenie, co mi jeszcze do szczęścia w życiu 
potizebne. „D irectrice“ w olbrzymim, czarnym  pilśniowym kapeluszu, przepię­
tym brylantow ą ag rafą, nachylona nade mną, perswaduje, że powinnam przy 
„zwiędłej cerze" zastosować krem  odżywczy, który ma tę właściwość, że pięć 
razy w ciągu dnia zastosowany doprow adza do karnacji... gwiazd filmowych. 
„Per aspera ad astra" — myślę. Kiwam głową, potakuję, bo cóż mi pozostaje...

A w inaquillage‘u zastosowanym „podług nowej metody" może mi być bardzo 
do twarzy Zręcznymi, fachowymi chwytam i „m alarskim i“ mogę się podobno 
zmienić tak bardzo, że po przyjeździe do rodzinnego kraju  nawet znajomi 
m ają mnie nie poznać — mówi directrice zachęcająco.

Ciarki przebiegają po ciele. Dreszcz lęku paraliżuje język.
M etamorfoza — rzecz cudowna — mówię — lecz chciałabym spytać o... cenę.
Rzedną miny, krzyżują się spojrzenia. Niektóre z ocząt spoczywają na gatun­

ku skóry, m ojej torebki, czy aby wytrzym a tc wszystkie zabiegi.
— U licha — myślę — pocóż nieprzezornie pytałam. — Lecz „directrice“, 

pani zacną, tkliwa, wykwalifikowany spec od spraw handlowych, mówi z cza­
rującym  uśmiechem: „Maseczka, masaż czy maquillage? W szystko razem  czy 
zesobna?". — N ajbardziej zachęcająco wygląda mi ostatnia propozycja. — Nie­
chaj będzie m aquillage — odpowiadam.

— A więc maquillage z m aską „esthetique“ — w yro­
kuje directrice i każe panience w białym fartuszku 
z naszywkami na rękawach zabrać mnie do kabiny.

1 znów droga pow rotna wypadnie po granatowym 
dywanie wzdłuż korytarza, bo kabinki są zainstalow a­
ne zaraz przy wejściu. Jest kilka takich kabin. Są d o ­
brze zaopatrzone w specyfiki kosmetyczne, przeważnie 
z gatunku upiększających.

Przed zabiegiem urocze dziewczę nie myje „bia­
łych rączek “.

Zabiera się do roboty jakby od niechcenia, ale p ra­
cuje interesująco, wiele, wiele mówiąc o dobroci pre- 
paratów. Dokończenie na tir. 31-ej'
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P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka —  

obliczone na 3 —4 osoby.
RULADA HA UH li E DO B LEJ ON U LUB BARSZCZU.

Maiłą, cwedl^twą bulieeizikę ociera  sftę -jm tiafrełkiu z Viler®cli- 
inilej «fkói-ki; na^tęiwiliie k ra je  w plaiStlerkd i iwlewa :i!/8 Hitiia 
cifeplieg-o iniiejka. RozmoctztOiną Ińijke iiołziei era sii.ę na g'tiaidlk a 
papleq, d/ojsjypują»o po trasae 12 dk.gr muiki i tlnosake soli, 
poazem dolltewa. sie 1/H 1 wody A dodiajie 2 jaijia >i mziMinca 
wlaayisitikio ma g'ladfcile, Ifegąee Sie olasitlo, z  któregro wy- 
smiaiża Sie. <>—8 naleśników. Na wysuniairowianierj mjaałlein 
serwieöüe ulkliadiai Sie naleśniki tialk, aiby jeden1 ziaeliodziił 
na diru^i, zilieipiiająe i)irziegli biiiaitkiem. Utworzony av  ten 
sposób jeden ipiliait niale.śniikowy nakłada Sie iaa’saean z  kia- 
walUka ppzipstnłej pieazeuli lub dirobiiiu. (Eainsz imileisizifi sie 
naplrjziód z  jia|jem i usmażoną ma injaśle •Cieibuiillką). Na- 
łeśmilki w raa z farszem  zV ija sie, jiaik stii'udtel, foamuje 
rodzaj ślim aka, zawiązuje końce serw ety, wiesza na 
tirzonlku ilyżlki ii zainnrza do go tu jącej' sie sttoniej wody 
w obiszernem nacizynliiu. Eulaidla. groft/owiać Sie- powiiimnia 
20 mjiimuŁ Po w yjeciiu z serw ety kroje sö'e nula de w pla- 
dtlry i podaje do ixjßOlu lub czystego ba'ifeÄeziu.

ELEGANCKIE PASZTECIKI. Z szybko ziagiułieeSjoiniego 
cilaslta z ,sera, imasilla i mąki w równych illldśieiiiacli i ma- 
stepmie wywal ko woinego na grubość ołówka,, wykrawa sie 
szikiliainlką placmsizikii. Jedną tirzeciią placuszków ukłaklia sie 
ma poisypanej m ąką blasze, z reszty wykrawa Sie m po- 
mioicą kMiiisiaka od  wina oitwory, twórząc pierśoiieniie, !k!tóre 
die uklaidla nia pdaiousizkadh, poismairowa-myclli bilalkiiem,. 
Na kialżidiym placuszlku kładzie sie po 2 pierściiienlile, jeldletn 
na dirugiim, W yki’ojone środki płaćiuiszików dktlada Sie 
oispbnio n a  blasze i piteoze wszyistkio w gorącym  piecyku. 
Uipilecrzonie mapdllniila sie koipi,ał'o jakiilemś ragoult miiesmem^ 
rybnlem lub janziynowem (jprzepisy na nie podawanie były 
kJ:ll!ka)kiroitn)ile w „Aśie“),, all bo sałlaltiką jarzynową, przy­
kryw a m ałym  placus'zlkjiiein^ kładąc go śkośmiie na. wiiietrz- 
ćhu paiszteciiJkia i  'podaje ma diieplo lub ma Ziim,nlo. Te same 
palszlfceciikii, .napedmiioine w miejsce ragou t saiaitką owocową 
tub miaaimoilaidą jiaiblttec/zną (przepis podaje poniżej) służyć 

m ogą jako deser.
KA N A PK I (TARTYNKI) W EG ETARIAŃ SK IE. 1. Mały 

Ikarwailiek clirtzanu uciilelra sile na drobnem tia.rełku, nastep- 
liile parzy  wirzącią wodą ii oditewa. Dalstzie dodiaffeki śtlaiufo- 
wlią: łyżka oiHiiwy, łyżka śmiietany, liyżika tan*tego chlieib-a 
Simona,, sizciziypta sjolii i  cukru oraiz ty De mliekaf, aby masa 
d a ła  sli-e ma pllaisjteikil dhlebai rozsimiairować.

2. MflßcwMluitlki sizipiiiniak lub sałatę  sieika siie ma surowoi, 
miesza z  troszką oliwy, śmiietany i łyżeczką soku cy­
try  nowego. Na środku płaitka bulki kładzie sie łyżeczkę 
tej Zielonej mjalsy, dookoła daje die blryudrze lub ser, u ta rty  
ta ma(s!łieim.

SAŁATKA OWOCOWA. 2 poiinarancze umyte, lecz niie- 
Iłupame kala je sie w iPiemikile idlasltry, tialk sam o 2 jabłka, 
grujslzike li 2 banany (rtłe ocaywiiścłle bez łupkiij. Ułożone ma 
iśalliaitierco kaioiid sile solkiiietm* wyciiśnlietym z 1 'Cytryny, 
poisypujie palm lyżkamfi ciuikru ii: polewa kilelisizkiiem rumiu 
łub Jiilklieru mairiascibi-no. Sailaiterke przykryw a sie talćirzy- 
kiiem i leiktoo obcii ąża. Po godziiiniKe odlewa sfne. wyitWorzony 
sok, dofeyipujjle trochę cukru, o lite okaże sie maiło slodkft, 
zialgotoACuje & połiewia owoce ma gorąco. Zaistudizoną sia- 
łatke  przybiieira slie io|siącjzioniem:i; z smfku konfituraimiii wł- 
śmiioiwieimiiu Saiłaitką ba w ygląda też łaidniite pii'zygotowama 
ula kftijnslzifiatttoiwyclh, małych rnksiecizikaicłi, każda poirieja dla 
'śileblie odpowiiednliio przybrana konflilturamk

RÓŻNEGO RODZAJU PONOZE (BOLE) 
KARNAWAŁOWE.

PONG2 KARMELOWY. 50 dikg cukru p raży  sie n a  sta- 
llowej paitelinih, wiSitawlwslzy ją  ma ositłry og.ieip pi-zy ci ą- 
głean mjiiesizianiiu. Kiteidly cjuikiea* ma.biierze jasno ba'ionzmwego 
koloru, zaHeiwia slie go pół litrem  gotowanej, przesitiudzlo- 
niej wotdy i giojtujte, mlilesiziając talk dltugo, aż slie eukiier zu- 
petniile noEpuściii. W śród gotowania dodaje sliie sok z taiziech 
po-mairiańca 'i 1 cy try n y  ora& s ta r tą  z nüc-j sikórke. Do 
waay poaictzlowie.j wlewa äi'e pól flafezikl rum u, pirziece- 
dZamy gorący kaatmcl, oiiialz litr  mocnejj, gorącej hed-baty.

iPONCZ SZAMPAŃSKI. 80 dkg cukru i l itr  wody, gotuje 
isiiie przeiz 15 pdtean dodaje sfie sok z 3 cy tayn  i  ty-
luż poanjaraucK, Jecjz nfile goltujie więcej. Tuż przed poda- 
nliienii, dlołewia sliie pół fłlaistzfki szaimpiaiua..

PONCZ W IEDEŃSKI. Przygotow uje stie sy rop  a  pół l itra  
wody dl 50 dkg odkroił. Syrop guitować s-ie musii przez
15 m inut, przyoziem nałoży go piiłinlte z plian ooziyszcaać. 
Pqd|a jie sii go na  sltół w ojsioibiLej komeweczce kryiszitałOweji, 
ipozaltlem flialsteikę nuimu i fllaisizlke lik ieru  Ouracaoi. Do 
•Szlklaniecfziiük rozlewa isiio w na stepującym  pioniządku: kie 
liiisizek winimy syropu 1 tyleż -rumu. MieHifeaiek Łikitetnowy 
duracato, reszlbe .szkiljameczlkii doipleHnia sie gorącą wodią.

(PONCZ PO  ANGIELSKU. 50 dkg ouikru i  % 1 woidy go­
tu je  slie przez 15 mliiniuit, nlaisitopinie dodaje łupkę oiieniko 
islkinofjioną z 1 cy tryny  i 1 pom arańczy, -wsitawli/a e  naozy-
niiiem do goirąoej wioidiy i dodaje: sok z 2 pom arańcz lii 2 cy-
.tryni, tiuż pinzed podladilem dkdewa siie U4 liftirąi cziei-woiiiego 
winią, IM 1 reńskiego i tyleż burgunda*, wymieszany do­
brze poucz przecedza slie do wazy.

Sc. Ko.
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i  faw orki^ S 0̂m̂ czki

k a p u ś n i a c z e k  z  iTTTx,  -------   .

niaczanem i s»>rt6den5kn z purea » ifi9

J a r z y n o w ą .  0 i0w y  « a  z i mno 2 S a 2 a tą

30 AS

2 0



HOCKI-KLOGKI
Rozwiązania z Nru 3-go.

ZEBKANIE RODZINNE.
CMery: żomaty m̂ żcrziyz.iLas Jejgio ■zamężinfa sSso* 

«sfera, syn .jednego z nadh i  córka dnuigtitego.
LEKTUHA (PA Ni A WfEÓBJLA.

Książka pana W róbla óniala 240 stron-

DŁUGI ŁANOUCH.
Otw^orz-eniiie i zainukni tjc: e ogniwa koszitujls! 1,50 

zł, a więc istotnie połączenie łańcucha w zam­
kniętą całość przez otwarci:« dziewięciu ogniw 
kosztowałoby 13 izł 50 .gir. J-eżelii jednak rozkuć 
dwa kaw ałki: trzy  i ;cztero-ogniWiOwy i. teraz 
połączyć pozostałe 7 części, wówczas koszt re­
p e rac ji wyniesie tylko 10 zł 50 gr.

WSKAZÓWKI ZEGARA.
O 4 god'z- 21 m iń. 211/ii sek. Ten wypadek jest 

jódiyny, w łdtórym oblie wskazówki ściśle sliię po- 
kirywiają, ,,a sekunidloiwa właśnite m inęła cizltier- 
d!ziiieis(tą dziiierwiiątą sekundę“ .

ROZRYWKI UMYSŁOWE
SCYPION I MAREK.

W  roku  74 przed  Chr. Scypion był dw a 
razy  m łodszy od M arka. W  dw adzieśc ia  
dw a la ta  pó źn ie j la ta  S cy p iona  w ynosiły  
3/4 w ieku  M arka. W  k tó ry m  roku u ro d z ił 
się Scypion?

RYSUNEK ZOSI.

a także po żadnej z nich nie przeszłam 
ałówkicip dwukrotnie.

Czy czytelnicy potrafią pokazać, w jaki 
sposób Zosia narysowała krzesełko?

OWCE.
A oto zagadnienie, które męczyło profe­

sora Ułamka i spędzało mu sen z powiek: 
„Jeżeli dziesięć akrów łąki wyżywi dw ana­
ście owiec w ciągu szesnastu tygodni, lub 
osiemnaście owiec w ciągu ośmiu tygodni, 
to ile owiec może się paść na łące czter- 
dziestoakrowej przez sześć tygodni, przy 
założeniu, że traw a przez cały ten czas 
będzie rosła rów nom iernie“ ?

PRAKTYCZNY.

ZEMSTA ŻÓŁWIA.

— Mamo — zawołała Zosia dumnie — 
patrz, jakie śliczne krzesełko narysowałam.

— Tak, masz rację, córeczko — rzekła 
mama.

— Mamo — opow iadała Zosia — ja go 
narysowałam, nie odryw ając ołówka od pa­
pieru, and też nie przecinając żadnej linji,

— Jakto, w przeszłym tygodniu byliście 
niemową!

-— Tak, proszę pani, ale to utrudniało mi 
bardzo upom inanie klientów, gdy mi dawali 
fałszywe monety. („Rite elt Rac,“).

Koszmar gościa restauracyjnego, który 
z upodobaniem jada zupę żółwiową...

DWADZIEŚCIA ZAPAŁEK.

m
Z dwudziestu zapałek ułożono siedem 

kwadratów. Należy w ten sposób przestawić 
trzy zapałki, aby pozostało tylko pięć kw a­
dratów

D okończenie ze str. 27-ej. 
wy w tło pasów niebieskich, czerwonych, 
albo mieszanych. Form ę nadajem y według 
schem atu kroju, jak  opisano w poprzednim 
pułlowerze. Na rozcięcie z przodu dzielimy 
robotę. Rękawy zaczynamy od dołu mięsza- 
ną ściągaczką, poczem przerabiam y jak opi­
sano przy przodzie. Gotowe części zeszywa- 
my. Rozcięcia wykończamy szerokim na 
5 cm. paskiem  z czerwonej wełny, który za­
czynam y od szpica u dołu i wykonujemy 
ściegiem jersey, dodając z obu brzegów aż 
do osiągnięcia pełnej szerokości. Wtedy 
dzielimy pasek na dwie połowy i przerabia­
my na odpow iednią wysokość. Pasek przy­
szywamy do brzegów rozcięcia i naszywamy 
na w ierzchu niewidocnemi ściegami jak 
w skazuje rycina. W rozcięcie wszywamy 
zwykły zam ek błyskawiczny. Brzeg wycięcia 
przy szyi nabieram y na druty  i w ykonuje­
m y kołnierz ściągaczką podw ójną mięszaną 
wełną, dodając z brzegów po jednym  Oczku 
na początku i na końcu każdego rzędu. 
W szystkie części zeszywamy i rozprasow uje­
my. Deseń sw etrów wygląda bardzo efek­
townie, ale w ykonując go, musimy bardzo 
uważać, ażeby nie pościągać roboty. Sche­
maty krojów  obliczone są na 90 cm obwodu

klatki piersiowej dla damskiego swetra, 
a dla męskiego na 100 cm.

Mieczysława Drozdowska.
 O-----

Dokończenie ze str. 29-ej.
Zabiera się do roboty jakby od niechce­

nia, ale pracuje interesująco, wiele, wiele 
mówiąc o dobroci preparatów .

Skórę mi namaszcza wonnemi kremami, 
tak bez kropelki wody, bo woda podobno 
szkodzi cerze.

Specjalną uwagą obdarza tak modny obec­
nie w Paryżu: ,,Fond de Łeint". Jest to ostat­
nia zdobycz w dziedzinie maquillage'u. Pe­
wien rodzaj szminki, powlekającej skórę 
twarzy bardzo równom iernie i zasklepiają­
cej szczelnie pory. Poprostu charakteryza­
cja filmowa a la Hollywood w nieco zmie­
nionej formie. Na jednolitej warstwie m a­
seczki maluje się rumieńce, usta i wklepuje 
się w taką skorupkę większą ilość pudru. 
Zbliska wygląda to bardzo sztucznie i ab ­
solutnie nie nadaje się do skromnego sza­
rego kostjumu. Ale w paryskim instytucie 
kosmetycznym o to już się nie martwią. 
Klientka zamawiała maquillage — maquil- 
lage wykonano modnie, szablonowo, drogo.

To też gdy poprosiłam  o zmycie „arcy­
dzieła“ z twarzy, zrobił się ruch w interesie! 

— Dlaczego? Czy nie ładnie? 
Powiedziałam, że bardzo pięknie, i że 

istotnie szczerze jestem zachwycona kunsz­
tem, tylko że poprostu nie wybieram się na 
bal, ani na wizytę — tylko do domu spać. 
A przed spaniem zawsze trzeba się umyć. 
Przyznano mi rację i słuszność, „dostałam “ 
więc zabieg zmywający także przy pomocy 
kremów i „lotions“. Policzono za to wiele 
franków i do drzwi odprowadzono z niesły­
chanie ujm ującym wdziękiem paryskim.

Późnym wieczorem odmłodzona działa­
niem kremów, tak notowałam w moim po­
koju na rue de Bassano spostrzeżenia z po 
bytu w instytucie kosmetycznym:

„Doskonała forma reklamy, luksus otocze­
nia, umiejętne podejście do klienta, świetna 
organizacja sprzedaży, pomysłowość w dzia­
łaniu na węch i wzrok czynią ze, sprawy ko­
smetycznej jedną z ciekawszych pozycyj pa­
ryskich. Świadomość tradycji w tej dziedzi­
nie, umiejętne łączenie tego czynnika ze 
współczesnością, pojętą z dużym rozmachem, 
tworzą z kosmetyki paryskiej dotychczas 
wyrocznię i dyktatorkę na cały świat* .

Mary Mayer.
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„D Z IE JE  Znaay już
ŚREDNIOWIEOŻNE od kiJlku la t

I NOWOŻYTNE“ w szkole ]>e>l- 
WŁ. SEMKOWICZA skiej atlas

I OZ. NANiKEGO. historyozuy
Semskowifeza

i Naujk-ego uikaizail się w Itamlilem 
\vyrdaniiu. Za.wiiei'a on 80 wiiietllobai*- 
wnych uiar> i inia,i>eik. P i^eiszilo i>o- 
koiwa ileh pośw^ęciom jeist. h ^ tb r  ji 
PioilSkit (w opamcsowaiiiiiU airof. Wl. 
Serakowikaźą), reszta (wś ujęciu 
pirof. Cz. Niaukego) ziaiwiena. dzie­
je  poAviszoehne. Mapy iPolskli; opm- 
cofwamie są  av podaiadoe 1:8,000.000. 
Na miapaeh dziejów powszetóhniydh 
pitzeds tiawio no ■zjawiska 'teryto-
rjalne, odtw arzające zmfainy Ob­
szarów njadwa żniejszych pańsltw 
>europe,jski!eli. W poirówmialntu w pd- 
p i’zedn'iem wydartiiem a tla su  no­
wa pubBkaicja wykazuje^ zw ła­
szcza w majpadh Polski], -szereg 
zmian, będących wynii'kiiem now­
szych badian historycznych, sk n c  
ptułatnlie zairej esta-.owtajiyich przez 
autorów. '

„M IGA W KI“ °Na tomik . « a -
W IESŁAW A dają s!i!ę trzy 

GÓRECKIEGO, u tw oryv osnute
na .'tle w.rażeń

i przeżyć paryskich: Les Mille et 
Une Nu its, Rlaiil iWiay i le R at 
Mort. Górecki, auitor kikku jedno­
aktówek, (m, in . „W.iiida“ , „OiSta- 
tn ia  przeszkoda“ , „Oszust“) praż 
zbioru sonetów^ występuje tym 
riaiaem w roli üixuniiciznsego cicerone 
po Paryżu, ściślej pO’ Paryżu, 
oglądanym  mocą, od sitrony prze­
różnych lokalii i tiiugllii. Można by 
też zatytułiOiWiać jego zbiiiorek ty- 
tulean. P. M oranda: „Ouveilt la
u n it“ (Otwarte w nocy). Są to 
.istotnie M igawki“ , nótowiante por 
śpiesznie, nonszallameko, o t tak 
en passant.  — „Przed północą, 
w przyciasnym  mndkinig.u, w yru­
szam. Niieproszony, przyjezdny 
z zaltęchiej puiowindjii“ ... niby po­
znać „niowoezesne diiricciisesi XX-go 
w ieku“ .

„STRUMIEŃ Poezje Ja s tru n a  
t  MILCZENIE“ są wysuhldlmowa- 

MIECZYSŁAWA ne z powszednio--
JASTRUNA. ścif Obcowanie 

z  jego utworami, 
to wędrówka pośród niteziwyklych 
krajobrazów , przepojonych wzru- 
szeniiem poety:

„Tym krajobrazom  oddaiłem 
dialekim

Swą ciem ną duszę. I w mitelh
odpoczęła...“

Dawne przeżycia pnziCilsftlacizają 
ńę w wizyjnie obrazy-. Odległość,

>aas .odbierają im be&imśredniość 
yziruszenia,, lecz rm  to o tw ierają  
mowę perspektyw y:

„ZaipommiiaTy nas pierwsze
rozmowy* 

Widma — z pięter, tram wajów 
i bram.

Tamtien wieczpr pozostał ton sam 
W sitirzępacb nieba, w alei

grudniowej.
Jeszcze słyszę łoskot jego dti’zew. 
Jeszcze idę wśród cieniów

i  chłodu —
I do nóg twych ścielę iS wo ja  krew 
I  z twych włosów wracam ,

jak  z  ogrodu“ .
W idzimy t.utaj proc-es iwzietiwa- 

rzanila przeżyć. Itoeta zmajduje 
arygiinjalme skojarzenia, jak  wów- 
czuas n;p., gdy mówi o „Em erycie“ :

„Słucha
Saraiotny żalu pogrobowäiec . 
Książę żaltobnych wezaiSów

i kaw aler kłęskfiy 
Oztea-ech kątów bezżenniego 

pokoju.“
Bardzo zniamifenny dla saitiukji 

poetyckiiiej Jaislruna jest wieum 
pt. „S-amtoItmość“ :

„Sieroctwo nasze, groza nocy. 
Czeluść niezarnieszkauych planet. 
— Z przem ocą czasu snem się 

mocuj — 
Zwyciężę — mówi — i zostanę.
1 dziś ta  górska noc wysoka* 
Jak  czarny łabędź Strząsa pióra. 
Ölen chm ury, pełzający

w m rokach, 
Oikraczył szczyt «traszliiWy — 

Uram
1 milczy sąsiad fcajemniiey.
Gdy za okuamii sziumią drzewa 
1 noc w zastyg ły  lej księżyca 
Oliwy gęste zlot,o wlewa.“
Gały tom Ja s tru n a  przesyca ja ­

kaś uroczysta, pełna skupień la 
i powagi g ra  księżycowych świilą- 
teil i cieni; raz po raz  chw yta  pjoie- 
ta  za brzeg jakiegoś znanego lądii, 
znanego przeżyciiia, aby odbić zla 
chwilę, w niezimne, w morze linrycz- 
nydh wzruszeń. Pełno u miieigo po- 
wiiedzeń. które rnożnaby oikreślić 
za teoretykiem  aw angardy, jako 
^pięlkne zdan ia“ — trzoba jednak 
dodać, że ńi!e jes t to tylko eęziczfa 
żon g ierk a  słowna, lecz wy liaz ży­
wej imaiginacjii au tora , poszuibują- 
cego coraz .to nowego „żeru“., co­
raz to nowych zestawień ofaraizo- 
wych.

Trae.ba wspomnieć jesziczo o ry ­
tmice utw oru Ja s tru n a , zbliiżają- 
oej do niajs te s tro fy  i sp raw ia ją ­
cej, że „Strum ień i  miłozeniie“ 
posiada gorący h u rt wewnętrzny.

J .  J .

Ńled/.iela, 33 st.y.-ssiila.
s.Uil Auitfydja jMRWuaa.
ft.## Trainfeiinlilslja naiTnożeiWliwa /. 

Kas|öiiö®a w JastaaęTjiiu Gór- 
nyiiu. •

11.00 1\ mnjw/.yiory.y w roli w yko- 
nawców wławnydh utwoi-ihv
(pityity).

12.03 Pioiiaiuiök symfiMniteziny ■/. Ło­
dzi.

13.30 Muzyka obiadowa.
14.43 Audyejia (Ma. w *
15.43 „Wszyssltkliejfo poltirooiiu“ , aiu- 

dycja (lila dz-ieoi.
16.(ß Trlasismiisjä ®6 Zlotu śjwe.wa- 

ozego na Śląsku OpołsToimii.
17.011 Polska Kapela Ludowa Feffi- 

k.ę:a llzrorżanowsklego.
18.00 „Zeiustia“ — kttmiedia Ale­

ksandra F redry .
19.35 M-uizyka tauneczma.
21.15 „T a-ja j“ —■ weeołta audyetia

ze Lwowa.
22.00 „Opowiiieść o Beetliojvenffle“ — 

P I  audyeja).

Ponicjlzlalek, 24 stycznia.
0.13 Audyciia pamwna.

11.15 A udycja dla szikól.
15.45 ,,Z pileśnią po k ra ju “ .
16.15 Poilśklie »twloiry 'salonow e w 

wyk. Tria salonowego 7. Ło­
dzi.

17.15 K oncert solistów.
18.11) „Ucatny sic pofekIch tań ­

ców“ — lefcej.ę prowadr/.i E. 
IVajszczuik.

18.35 Audycja dla. wet.
19.00 Audycja Jniiaokilcli Hulców

Pnący.
19..30 ,,Dy.śkul!ui.tnry: Obywatel j a ­

ko s tä ä Ä “ .
20.01) Na swtójsiką miltt; — komeent.
21l.(Kl M uzyka Itameazola w wyk.

Małoj OiikleStry P. H.
22.01) Konc.ent symfoifezmy, tnams- 

milsja z Teatjnu Wiel kiego.

Witurek, 25 stycznia.
K. 15 Auldyfljia parinnn»:.

11.15 A udycja dla -sakól.
11.4(1 Somaita E s-D ut Beethovena 

(b pityt).
■ 15.45 .„Czetnuu nile mami śl)3»w'ać“, 

ohrazdk z (Idiec.ińslwu Mb- 
ninszkll. A udycja dla d:Ziieöi;.

16.15 Trio Poznańskie L Aidamt pas 
ozkawSki w konoerdie Po­
znania.

17.00 „D akar“ — pork afifybań- 
slk»“ —■ teljietau.

l'j.lä KeCiltiaik fou-tieipjaiuiawy Zyg- 
muaitia Dygała.

17.50 Poltawanlie nu willki — ipoga- 
danlkia. .

18.35 A udycja dla. wsi.
ItLOO (..Kieśraiiierćeilnie książki — 

Wtleczór IX  „B ajki z 1001 
raucy“ .

19.30 Duet nwuulotin z loiócpia 
niem (a Wllnia).

20.01) „F ra  ditaivolo“ — oa>era ko- 
uiiczna.

Środa, 26 stycznia.
"6.15 A udycja pdranma.
0,11) GiągrtieniiS mi t jona,, l  rans- 

mlisja z Geneiiaknoj Dyrekcji 
Doterji Paiństwowej.

11.15 A udycja dla szkól.
1.1.40 M uzyka z jilyt.
15.45 „C hw ilka ®yttoń“ — auidlyKSja 

dla dajieöit.

16.15 Onköiaslu-a Rototnwego Pray- 
.stposolb'ilanSia .Wojskowego.

17.00 „Najmjnüiejsze dka'tjty Italy  
w ojennej“ — odlctsyt.

17.15 H.iis'lxwija tańca:, I I  audycja.
18.10 Udamy die Oańezyć — lekcje;

prowadai I. Wiojiszwasuk.
18.35 Audycja 011» wsŁ.
19.20 iPicśui w wyikonanlru Wlwdly- 

Słaiwy Żelazowskiej.
.20.00 Od baidlryla dk, k artak i — 

(płyty).
21.00 Kónoeitt cŁopŁuinwskiii w wy- 

kon. J . Tuliwjyńsikiege.
21.40 „iPIStjkiila rnioiwy ipwMdlej“ — 

kwiadrans poezji.
22.00 Muzyka, taneczna w wykon. 

Mallej OrkHestry P. It.

Czwartek, 27 stycznia.
6.15 Audycja punaiiuia.
11.115 Syimtońja l kllmycizinia, 9 p»-

raiiiek miuayczniy dla liceów.
11.40 Śpiewa Miiuejan Andersen — 

koratra.U. (jdylly).
15.45 Rozmowa m uzyka z mln- 

dosieżą.
16.15 Muayfloa tanewzma polskich 

kooujpoajntarów.
17.00 „K siążka i wiedlza“ : Naj- 

nowsze książki o Dalekim 
Wisohlodaiie“ — odiezylt.

17.15 R ecital lorlepKaiuowy Geor­
gen Sanjd.owu.

18135 Audycja dla mtodiziieży wiej- 
Skliej:

19.00 Sluchow'lLko „Fjim l“ .
19.30 „Boże .Narodzenie w Słowa­

c ji“ — audycja z Krakowa.
20.00 Cleszany die życiem — k.on- 

oeilll nozaywikowy.
21.45 <,Wia;ę!lla.w Bomoiwyj, lalireialt 

Mtaradkiiej Niagtrody Pań- 
dtwowej“ .

22.00 Tw-óreziośe Karola Szyimano- 
WKlkiiego — I I I  auldiycljla.

Trananiliaja z Konserwatloir- 
jluni Waaidaaiwskiiiegn.

Piątek, 28 stycznia.
6.15 A udycja itaranma.

11.15 Audiyeja dla. szkól.
11.40 Muuü'ice Ravel: Łe Tontbeau 

die G.ouperiu — smite (płyty).
15.45 „Lwica Uanga“ — audycja 

dla (Iv.icoi:.
16.15 Wiltoakie uitwiary inaudollimo- 

we i(z Katowte).
17.15 Ilkileibinamdlo B ia a p :  K w artał 

D-Dur (I-S0 6  wykonian.ie).
18.1« „Ocamy sic podskiicili tań ­

ców''' — lekcje prowadzi L. 
Wujszwzuk.

18.35 Audycja d la  wSil
19.00 „Pociesznie wykwimltniisTae" — 

koanedja Moliera.
19.35 Muizyfca tameeznia z  adyt.
20.00 K oncert symlaniVaälty z Fil- 

hairmonji Wiaraaarwiaknlej.

Sobota, 29 stycznia.
6.15 Audycja piowamma.

11.15 A udycja d la szkól.
.11,.40 Simon Baiitar — Dahtletpijan, i 

"Albert Sammons — skrzypce 
koncert z  płyt.

15.45 „Pueybult z Monltrdt“ — słu- 
ohowiiSko dla dailedii.

16.15 K rak. Kwarle-t Schnairnmla.
17.00 „Świat w u czac h szlachcica 

z opoki saskiej" — felijeton.
17.15 Klancert solistów.
18.15 Meloidlje operetkowe i  fiillmo- 

we na i nstrunipnlaoli smlo- 
wiych — (płyltly).

18.35 Audycja dllia wsi..
19.00 Audycja (Ma Polaków zag ra ­

nicą.
20.00 „ Ja k  kaimawlall — to iterna- 

wał" — koncert rozrywlkowy.
21.00 Wiieczornlica taneczn.a.

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca
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